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Wojenne plany i powojenna rzeczywistość
Od Kauf manna do zwolnieńia miliona hitlerowców
i  CITTA DEL VAT1ĆANQ (Obsli wĘ). PfH 

ież wygłosił przemówienie wigilijne, w 
jfjtórym wyraził między łitnyfit| żyezeftre! 
ib y  narody. zawarty. ryehlo -sMawiejiliwy 
Sokół, wykluczający czy jąkol wiek* • kfżjrw- 
|ję. Papież stół na stanowisku, że' pokój 
p n  powinien podlegać prawa rewizji.
I  MONACHIUM (Obsł. wł.). Szef' amery­
kańskiej strefy okupścyjiiej,, gen. Narney 
pwiadczył, że w najbliższym czasie będą 
iwolnieni z obozów w Niemczech hitlerow- 
y w liczbie miliona osób. Decyzję swą gen. 

Sic Narney uzasadnią' tym, że dochodzenie 
irzeciw  tym hitleróyr^om musiały, by po- 
rwać 10 lat.

1 Rząd Stanów Zjednoczonych aprobował 
lostanowienie gen. Mc Namey’a.
I BERLIN (Obśl. wl.)t D r Menzeł, minister 
b ra w  wenętrznydh w  północnej Nadrenii i 
Westfalii, powiedział tn. in. na nniwersy te­
lle w Munster: „NiemCy mogą odżyć Jfc- 
jfynie w tym wypadku, jeżeli ustrój kraju 
Będzie całkowicie niemiecki. Żadne rewi­
zje granic nie gwarantują bezpieczeństwa 
gańsłwom, sąsiadującym z Niemcami.
1 BERLIN. Centralny organ partij liberal- 
o-demokratycznej iDer Morgęn" piszę, iż 

niektóre osobistości bawarskie zaproponowa­
ny rządowi austriackiemu stworzenie tzw. 
|Federącji dunajskiej". Jak pisze dziennik, 
Łjśfrfąd tei federacji .miałyby- wejść dwa 
1 trzech krajów amerykańskiej strefy oku- 
■acyjneł, a mianowicie Wirtembefg-Bade- 
lią i Bawaria, a dalej Austria i Węgry. Sto- 
Icą federacji miałby być Wiedeń. ;
I  LONDYN. W pierwszy dzień Bożego Na­
godzenia wszyscy pastorzy ewangielipcy 
|o  obozach jenieckich, położonych w Wici-' 
Kiej Brytanii i na Środkowym Wschodzie, 
|trzymają orędzie brytyjskiej rady KOściei- 
|ej, przeznaczone dla jeńców-Niemców. s 
I  Przypominając. straszliwe doświadczenia 
irzebytych lat wojny, Orędzie to wypowid-' 
la życzenie, aby dobrobyt i pomyślność 
feanow aiy w Niemczech i by niedaleki był 
pień, kiedy dzwony wigilijne w Niemcaech 
i w W. Brytanii rozlegać Wę Jbęda w atmo­
sferze pokoju 1 współpracy między łudź-
W1
KROWY JORK. Poseł brytyjski w Stanach, 
©jednoczonych, lord Inverchapel oświadczył 
BRpfaszjrńgtogie, że długi Afiglii,. ,wpbec 
(świata wynoszą 5.000 trtil. funtów. Jeśli nie­
którzy przypuszczają, że Niemcy nie m®-' 
I ^zap ła ifć  Więcej fepaóaejL diż 2.500 mlL' 

jt: takie wy poWiedzi są niezwykłym <ko- 
pntarzem do wypadków dziejących- się j 
ra? świępią.
Pafów ny i a p ą tó lk  miałby płacić hn^ej ] 
Bugów, bó zaledwie połowę tego,, co. An- 
ilia,. ’ .■ .Ś.L-
■ WASZYNGTON. W edług i Obliczeń ame- 

I ykańskiego departam entu wojny, uczeni 
I iteu iieęcyfłgąstriaecy  zaoszczędzili Stanom 
l^ędnocztw ym  ty lko  w  badaniach rakieto­
wych 75Q miionów dolarów . W  zw iązku ż 
ifeu , rząd '-aitieirykański postanowi!1 pówo- 
®ać okło 730 dalszych fąchowców. Komuni- 
■ a t mówi, że eksperci ż W y p k  óailstw ')iler

przyjacielskich w  “szeregu dziedzin dopro­
wadzili ” dja- postępy, 'kłÓf^by^za%ałlfiaucę 
amerykańskiej od 2—10 lat czasu.

Oto kilka spośród licznych depesz, infor­
mujących, krótko o  tym, |  eo się dzieje : w 
Niemcaech lub dla Niemiec. Ńie trudno w 
tych wszystkich wiadomościach dopatrzeć się 
jednego, wspólnego eelu, jakim  jest oficjal­
nie polepezenie doK „nieszczęśliwych Nie­
m iec" , a  w  istocie pomożenie im do dźwig­
nięcia się na ta k i  poziom, aby  zmowu stały 
się ważnym ezynmikiem-W polityce światowej, 
czynnikiem, k tóry  pewne sfery pragnęłyby 
wykorzystać dla swoich celów.

Pam iętam y jeszcze ów sławny plan Kattf- 
fttama, według którego setki tysięcy hitlerow ­
ców miały być osadzone na wielb la t w  obo* 
zaoh, według którego Niemcom — 'ogólnie 
mówiąc —  miały być wyrwane wszystkie kły 
w tak i sposób, a b y  już" nigdy nie mogły Pod­
rosnąć. Propaganda goebbelsowska wykorzy­
stała ten pkun w ten sposób, że przedstawia­
jąc go i Niemcom, mówiła: widzicie, co was 
czeka, jeżeli ze wszystkich sił nie będziecie 
walczyli i  pracowali dla Rzeszy Wielkonie- 
mieekiej i  wodna. Zmiotą nas z powierzchni, 
ziemi, A więc bijcie się, mordujcie,, k radn ij­
cie,' tępcie inne narody, aby was nie spotkało 
to śanfS,

Pamiętamy z tęgo samego okresu wigilijne 
i  inne przemowieaja. papieża i dostojników- 
kościoła w Anglii. Było tam- wiele słów, ale 
nie można było doszukać się obrony prześla­
dowanych narodów. M e było Wtedy miejsca 
na współczucie dla Polski, nie było wezwań 
o, pomoc dla najbardziej nieszczęśliwego na­
rodu.

Jakże inaczej wygląda wszystko półtoira 
reku po zakończeniu wojny! Etitlerówców, 
naw et najbardziej winnych, zwalnia się z obo­
zów, do Niemiec posyła się cotoz większe 
trnaspouty żywności, podczas gdy brak  je j . 
tak- samo w krajach sojuszniczych, ..jedną ' 
ręką podpisuje mę,•‘deklaracje o fozbrojemiu, 
a drugą podpisuje paszporty dla sprowadze­

nia specjalistów od broni rakietowej. W  sto-, 
kęy  jednego z mocarstw sojuszniczych podej- 
®mje ńę' z honorami hoWegó wbuza Niemiec, 
pozwala się innym na niezwykle bezczelne 
kjsjpowiedęi, toleruje się, a może naw et po­
piera mTzonki o nowej Rzeszy Wiełikondemiec- 
kiej, k tóra na razie ma się n a r w a ć  skromnie

Los Niemiec rozstrzygnie się za kalka mie­
sięcy w Moskwie. A już za dwa/ tygodnie za­
stępcy ministrów czterech mocarstw rozpocz­
ną wstępne obrady. Propaganda niemiecka I 
proniemiecka, troskliwie ochraniana przez roz­
m aitych 1 zaślepionych polityków, zaczyna 
ofensywę.

N aród polski m ając wielki żal do tych po­
lityków, ze spokojem patrzy  na to wszystko, 
Zdaje- sobie sprawę, że walka polityczna bę­
dzie ostra -i ciężka. Ale Wie Zarazem, że ma 
potężnych “sojuszników, którzy na sprawę Nie­
miec patrzą tak , jak  Zależy. Wie wreszcie, 
że słowpm nowych wodzów niemieckich i ich

opiekunów odpowie w  najbardziej właściwy 
sposób — ' silną, zdecydowaną jednością całe­
go narodu. Wyrazem te j jedności i  siły  będzie 
zagospodarowanie Ziem Odzyskanych poprzez 
szybkie i całkowite wypełnienie Daniny N a­
rodowej, przez jednolite i. zdecydowane po­
parcie bloku stronnictw  demoknttycznych w 
wyborach do- Sejmu Ustawodawczego.:

Ultimatum Bev!na;
wobec „rebeliantów*

LONDYN (SAP).! Jak  donosi korespon 
dęnt- doplomatyczny pisma „Ńęws Chro 
niclę" posłom P artii Pracy, którzy sweg»! 
czasu zrobili znany „bunt", zaproponową 
no, że albo będą popięraljpoiitykę zagra- ' 
niczną Bevina, albo też mogą sobie iść 
Min.. Beyiń m a;rzekom o zam iar na n a j  . 
bliższym zebraniu partii'■zviróętó; sl# dr 
członków • z -wezwani :m, aby każdy pc 
kolei wypowiedział ‘się definitywnie, czj 
jest za nim, czy przeciwko niemu.
. „News Chronicie" sądzi,, że _Bevin — ' 
być móże przed wyruszeniem dó Moskwy 
Jlą konferencję .czterech m inistrów  będzie 
żądał jednogłośnie uchwąlonego votum 
zaufania.

200.000 ludzi pozbawionych domów
Bilans strat trzęsienia ziemi w Japonii

TOKIO (SAP). Sekcja zdrowia i Opieki 
Społecznej adm inistracji gen. Mac A rthu­
ra  po Skomunikowaniu śię telefonicznym 
z 15 prefekturam i,''których tereny zosta­
ły dotknięte w sobotę trzebieniem ziemi, 
podaję do wiadomości następujące -zesta­
wienie stra t: 681

Przemysł włókienniczy 
wykonał plan

„,WABSZAM?iA-.-(SAP)—NA*.ręee-ąekre- 
tarzd Generalnego CKW PPS tow. Cyran- 
kiewicza wpłynęła następująca depesza^ 
Centralny Komitet W ykonawczy Polskiej' 
P artii Socjalistycznej- — ob. Cyrankiewicz 

—' W krszawa17'
Raportujem y obywatelowi, że óbejtnujią- 

cy do ćwierć miliona robotników państw o­
wy przemysł włókienniczy, zgrupowany w 
centralnym  zarządzie przem ysłu włókien­
niczego w dniu 20 grudnia 1040 r. wyko­
nał roczny państwowy płap produkcji ca- 
łęgpiprzem ysłu w_ 103,9 procentach.
- Produkcja trzeciej dekady • grudnia po­
zwoli podnieść wykonanie rocznego’ p la­
nu do' około 108 procent. ,

P-rocent- wykanania- r ocznegcr plam i ~ w 
przemyśle bawełnianym  w tkaninach na  

fdzień 20 grudnia wynosi 100 procent, zaś 
'w. przem yśle wełnianym  — 102 procent.

(—) Generalny sekretars kieiąrku Zawado- 
wćgo Przemyślu Włók.e-4nfczego: -- -  Stawiński,

. Generalny dyrektor C ZpW Ł  ~
Wende, Óabiński.

i 266 zaginionych, 7420: domów zburzonych 
i '26.460 domów' uszkodzonych. N®jwit(k-ś 
sze szkody notują poiłobno prefektury 
Kochi • i Tokuszima na Biy.spte- Szlkoku: 
pierwsza m a 239 zabitych,, d ruga 161, • •

TOKIO (SA'J?).- Jeśli liczba, zabitych 
przez trzęsienie zjemi, które gazety an ­
gielskie nazyw ają najw iększym  w histo­
rii świata, nie jest bardzo wielka, tó  jed­
n ak  dla 200.000 poszkodowanych ludzi w 
24 prowincjach oznacza ono ruinę i cier­
pienia.

Rząd ?ainstalował główną kwaterę po­
mocy w m inisterstw ie spraw  weWnętrz- :' 
nych. Na pewno - o trzęsieniu ^ieiui pi- 
ęfilólótf śję i mówiłoInanięj, gdyby X m ery- 
kanię nipibpłi/^pk:mięjfeću. Dzienniki ja- 
pońskie już odsunęły wiadomości. odno­
szące się do trzęsienia ziemi pod rubrykę ; 
„wiadomości drobne".

LOS ANGELES (SAP).*'W  wielu dżiel- 
nicacb Los Angelos w niedzielę dały sio 
odczuć lekkie wstrząsy ziemne.

Sion oblężenia w Lidochinach
Francuz! stłumią powstanie przemocą czy pertraktacjami?

tts. Windsor
Odzyska klejnoty ?

HfejNDYM -(SAP).,-. W małym, stojącym 
.pustkowiu, -domku, w okoliby. Harap- 

■fiire, policja* wykryła prawdziwe skarby 
» ilh d y n a . Drojfócenna biżuteria' ukryta 
W la  pod p o d ło g i Kasety z klejnotam i ;i 
UH'0tem '.zhałeelofPf ' óbrazarai,:-1 we ,-w-nę- 
r-iZUł foteli j rozrzuęone m-iędizy wa zóna- 

Przypuszczalnie jes t-to  łup: ,wielu 
'm Pjp iieży ,^  '/ .M e k ló re ' klejtitW y
afepew ią  ‘ część ■ skradzionej biżuterii 

fliężnej Windsoru. P&Mcja- sporządziła 
■M ntaffi- z o s ta ń #  przępro#adżó-1

^^B eń ty jik ac ja^ żn a i eziahy^Ęt skarbów, i ;

Jeszcze tylko w ciągu pięciu dni 
Błżesz korzystać z opustu 25 V# 
■lacając wyznaczoną kwotę Dani- 
■  Narodowej. Zagospodarowanie 
||em Odzyskanych jest obowiązkiem 
■Kgo Narodu.

PARYŻ (SAP). —- Władze francu­
skie % -Indochinach orosiły  stan 
oblężfeiita dla Tonkińu i j^lnOchego 
Annamu.

Francuska agencja prasowa dono- 
si z Hanoi, które j.est widownią 
walk między wojskami -francuskimi 
a miejscową ludnością wietnamską, 
że Francuzi, ogłaszając ó stanie oblę­
żenia,: jednocześnie podali do wia­
domości: Każdy, kto pokaże się- bez 
munduru, a będzie .miał przy sobie 
ł>roĄ palną, zostanie zastrzelony. 
Każdy dom, który nie wywiesi białej 
flagi, będzie zrewidowany. Każdy 
dom, z którego padną strzały, będzie 
atakowany prze Wojsko"; •

PARYŻ -(SAP). —- Ż Saigonu dono­
szą, żfe przybył tam z Paryża admirał 
TliierrY^lfegcmlieu, frąncuski wy- 
łęjfi komiśarz na Indochiny.
■i D'Argonlieu, upoważniony pyzez 
ptemiera Bluma, przeprowadzi roz-1 

niowy z przywódcami Viotriamu, aby 
jak najszybciej położyć kres walkom

Szlachetny gest
Tow. Tadeusz Kasprzycki nadesłał 

do ńasZei redakcji 6 obligacji Premio­
wej Pożyczki Odbudowy Kraju swoich 
i swojej rodziny na łączną kwotę 
3000 złotych z prośbą o przekazanie ich 
na Daninę Narodową.

Życzenie szlachetnego ofiarodawcy 
spełniliśmy.

międzf wojskami francuskimi , 
Zbuntowanymi . wojskami yiotnamu, ’ 
Admirał ptjmówił wszelkich wyjaś­
nień, kiedy go indagowano na lótni- 
sku w Saigon. ,,

W ślad za wysokim komisarzem 
przybędzie tutaj wkrótce Mairius 
Moutdt, francuski ministm kolo­
nialny.

Budujemy mosty
• T©R!®; :Po nadejściu ^ w a ją c y c h  żń- 
rbwi i ciężkich żurawi, zakupionych - ostat­
nio przez Polskę z demobilu amerykańskie­
go, prace na Nogaeie przy budowie mostów, 
zostaną znacznie v przyśpieszone. f  Dotych­
czas, mimo braku, tych urządzeń technicz­
nych, prace koło budowy mostów posunę-' 
ty się już. daleko naprzód.
- Pod Malborgieni postawiony będzie skła­
dany most angielski » lypu wojskowego. 
Montaż nowego mostu — -również angiel­
skiego — w Tcząwie rozpocznie się wio-1 
sną. Budowa tęgo ważnego mostu: na Mfi- 
śie uległa opóźniehiu Z; powodu Zatonięcia' 
statku angielskieg^ który wiózł pewne czę­
ści .konstrukcji mostowej. 
h Po zbudowaniu tych mostów, prawo­
brzeżne Powiśle i tereny województwa ma­
zurskiego (Ólśżtyif) Uzyskają krótkie 1 'wy-f 
godne pojtączehie ż portami. Poza tyh^ plan1 
inwestVćy}iiy przewiduje budowę trzeciego; 
mostu; drogowego w Szczecinie. Konstruk-f 
ćfa zakupiona' żośtńta we Francji i znajduie 
się w drodze de Polski.

J a k  cozum iem ę nacodu
Idea bloku wyborczego stromiictw demokratycznych, podniesiona 

przez Polską Partię Socjalistyczną Wynika z oasżej pojskiej fzeczy wi- 
stości. Polska była do roku 1939 zlepkiem wielu narodowości. To sa­
mo powodowało już WielópośtaeiowWć̂ naszego życi®: narodowego, pań- 
stwgwęgo i sppjecznp^pH ĉzńego. fJestem Wprąwdżió dąiekt od;pochwą- 
Iania obskurantyzm  ̂ pbfitycznęgo 1 propagowania seperatyzmu naro­
dowościowego, tym nie mniej jednak trzeba się zawsze liczyć z reałhY-*; 
mi faktami, z rzeczywistością; ta z|ś usprawiędiiwiała Polskę wielona- 
rodowbściową w roli-dozorcy więz^un^o mtńąjszbści narodoy ĉhi ,

Mród pblśki jest sam dpsyćisitay, aby»budować swą państwo­
wość bez potrzeby posiadania w sWych granicach innych naro­
dowości. Główne ptzyfczyny, jakie w Polsce chienopiasta i sanacji mo­
gły pchać ńaród polski do systemu wielopartyjnego tj. rozmaite i roz­
bieżne poglądy na sprawę polityki ‘wewnętrznej, zwłaszcza ha odcinku 
mniejszości narodowych — odpadły. I znowu zastrzegam się, że uwa­
żam podział narodu. na partie polityczne za objaw zdróWy i słusznyi, 
świadczący o naturalnym rozwoju umysłowośęi uarodu. Nic tak nie 
sprzyja postępowi; jak zdrowa wymiana poglądów politycznych: i ' spo- 

w.łeczn>«h, oparta na szczer^-poważnej dyskusji.
Za rtiespedpi cztery ,ty^dme przystąpimy dp wyboru pjerwszągfC 

powojennego, sepiw; Uhfewsod&eżeioj który-będzie pierwszą 5eprezeiKv
ftarpau, poęh04zaęa z demokratycznych wyborów,'Jak już po-, 

wiê gtatęnii ̂ n̂|̂ tyf̂ lśinb|vś|̂ rczAe,'' M ói$ tMgorzĵ ły dziśibjśż§; jńlską 
rzeczy wiśfolc razem i  Polską' Partią Soekflistyczaą WysunęłyIna'czoło 
wszystkich zagadnień państwowych sprśWy uę̂ jpdąrcẑ , Polską,, któ- J 
ra przedstawią niebywała ruipę, Polska wyludmona i zbiędzpńa ̂ ^^P 
być szybko rpdb̂ .̂ wańa. Na njkogo n|e mpżemy liczyć. Jedni 'naśi so- 
juś̂ ijicĵ ,, Tak ńam z wszystkieh sił, choć. •
Ich naWet na tę' pońioc wcale nie stać, bo sami są zniszczeni ĵ  muszą ! 
się odbudowywać, lńni, jak Stany Zjednoczone, szybko zmęczyli się f 
pomocą i nie mają zattiiaru nam dUlej pomagać. Jeszcze inni. jak Anglia, 
szkodzą nam. wręcz, nie chpąc zwrócić naszego majątku narodowego, 
naszego sjofa i, naązęj floty. Jesteśmy więc zdani na własnę„s}Jy,

A odbudować śię musimy, bq trzeba podnosić stopę życiowa naro­
du i jego kiiitutę znisfćżpną i zdeptaną przez wroga. Gdy więc pomo­
cy znikąd spodziewać śię nie możemy'-  ̂bierzemy się sami do dzieła. 
Do tego jest potrzebna bęzWarunkowo jedność caiego bez reszty na­
rodu. ‘Wszystkie śiły narbdu muszą być podporządkowane jednej idei, 
a jest nią szybkie dojście Polski do dobrobytu, ale , nie sztucznego, 
w którym część -Społeczeństwa opływa w dostatki kosztem-aędzyol- 
brzynrfej ĵięksgości,.Ideałem polskiej demokracji jest )̂rawiądribór-’P̂ -'' 
dział dóbr i dochodu społecznego, po tego nie trzeba nam Sejmu „po­
litycznego". Potrzebny;jest Sejm, złożony z fachowców gospodarczych, 
a nie z pofltykięrów, Sejm, kjóry postawi sobię jedno zadanie; wydo­
bycie Pplski z, ruiny, w Jaką wpędziłó ją polit̂ kierstWo Sńnaejfhie i wy- 
d̂ wigńięcie narodu' polskiego na wysoki poziom kultury i dobrobytu.

Tak rozumiemy jedność narodu i to mamy na myślń gdy wzywa­
my cały naród fdo -głosowania na listę kandydatów bloku wyborczego 
w dniu 19 stycznia. ' ’ bw.
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Człow ie k 
zadecyduje

Dla przeciętnego obserwatora z zewnątrz, 
dla czlowięką," który interesował / ślę za­
gadnieniami''spolecznyjnl tylko o tyle, o ile 
było to związane z lego,:sposobem zarob­
kowania '-^"śoejfiHzm, Jej®' czerwónć Sztan­
dary, pochody, demonstracje, strajki — by­
ły niczym więcej, jak walką o lepsze wa­
runki pracy i plaey, o lepsze prawo do Ży­
cia. Socjalizm byt dla niego tym niebez­
piecznym ładunkiem, który Zawsze groził 
rozlewem krwi, wywróceniem istniejącego 
porządku, a spokojnym zjadaczom Chleba 
własnego i nie własnego spędzaj śetTz po­
wiek w okresie nasilenia walki między u- 
riskającymi i uciśnionymi. »

\  Nic więc dziwnego, Ze w pierwszych 
dziesiątkach J j t  kształtowania się dokjęy- 
,iy  socjalistycznej mas pracujących, wy­
zyskiwanych w nieludzki sposób przez u* 
świecony tradycja ustrój ~ socjalizm stał 
się nową ideą, głoszącą możliwość lepsze­
go, sprawiedliwszego urządzenia świata. 
Takiego urządzenia, w którym człowiek nie 
mógłby czerpać dochodu a  pracy innego 
człowieka, wbrew jegą, woli i interesom, 
wbrew ogólnemu interesowi społeczeństwa, 
w którym żył — jednym słowem'nie mógł 
gromadzić w swoim ręku dóbr ponad miarę, 
■zasałnioną jego istotnymi potrzebami ży­

ciowymi i jego użytecznością w ramach 
połecznoisi,„ (t :

Nie widzieli natomiast ol, przypatrujący 
się z zewnątrz, że walka ta nie była tytko 
walką o chleli, ale walką o godność czło­
wieczą ty^n, “którzy zepchnięci' zostali do 
-oli siły pociągtftfćj w rękach możnych — 
‘sż przecież tylko takichże samych, jak i 
jni ludzi.

. Dziś syaljt^ tą t r w a . . Zmlętiibr...śte-.faTjj 
Śfsfty posiittaiiił i Wyzsjskii, zmienjly slię for-: 

-!y ujarzmiania fużalfeżńianla człowieka Ó8 
złowieka, — nie zmieniła się jednak treść 

walki. A walka ta Stała, się w obecnym 
stadium nie tylko walką o sprawiedliwy 
•‘odział dóbr, ale walka O ńosfry, lepszy 
gatunek człowieka, — człowieka dojrzałe­
go. zdolnego nie tylko do odczuwania, zro­
zumienia krzywdy społecznej 1 wyrówny­
wania jej na drodze czysto materialnej, ale 
przede wszystkim na drodze braterstwa, 
zaufania — n a -drodze Wiary człowieka w 
człowieka.

Dlatego też niech nikt nie sądzi, że wstą- 
piwszy w szeregi PPS po otrzymaniu legi­

tymacji, po zapoznaniu się z doktryną so­
cjalizmu, już automatycznie stął się socja- 

y lis tą . O nie! To dopiero pierwszy, istotny, 
ale dopiero pierwszy szczebel. Na miano 
socjalisty zasługuje ten, kto do socjalizmu 
dojrzał od strony moralnej. A więc musi­
my zmieniać Człowieka.

Bo ,i na cóó się zdał trud mechanicznej 
przebudowy społeczno-ekonomicznej, gdyby- 

t  śmy nie zdołali zmienić na lepsze człowie­
ka?! Byłby to domek z kart, narażony kaź- 
dej chwili na katastrofę.

Weszliśmy w e wstępny okres hutfownfć- 
■ twa socjalistycznego. Zdajemy sobie dobrze 

sprawę z  tggOj, .żę, riąjistótnłtj^yrp 
Idem. w tej buuow-e mur bvć, :est 
stanie człgj^ęjt- ..jakó przedmiot, a me 
przedmiot działania. Zdajemy sobie spra­
wę z tego też, że rzeczą bardzo istotną w 
tym budownictwie są nowe formy społecz­
no-ekonomiczne formy — RAMY, ale wie­
my, że nie ramy, ale treść nowego ustroju 

i  --- OBRAZ, to jest CZŁOWIEK zadecydn- 
je o jego przyszłości, o jego wartości.
. Wzywając społeczeństwo do naszych sze- 

>' regów, db" zńWSMfeśtowania swego zaufa- 
' nia do PPS; wzywamy je do tzudnej, cięż­

kiej, żmudnej i niełatwej pracy nad Sobą, 
nad swoim bliższym i dalszym otoczeniem 
głęboko przekonani, że głoszony przez nas 

‘socjalizm, to nie tylko mechaniczna walka 
o lepsze warunki bytu dla LUDZI, ale wal­
ka o CZŁOWIEKA.

Kazlmerz Tura).

WARSZAWA. Rejonowy Sąd W ojskow y, pod  przewodnictwem ppłk. dr. Klimtec-’ 
Kiego rozpatryw ał Sprawę 26-letniego hrabiego Andrzeja Potockiego i jego 23-letniej 
żony Marii; oskarżonych o usiłow anie wywozu bescennych dzieł sztuki za granicę, 
udzielanie pomocy uczestnikom organłzacyj podziemnych oraz korzystanie z laiszy- 
w yeh dokumentów francuskich, w ystaw ionych na nazwisko Michel 1 Jeanętte  De-: f  
y issa n t Oskarżenie popiera! prokurator, ppłk, Krajewski, lawę obrończą zajęli - 
adw okaci: Niedzielski i Mirski.

Oskarżeni do winy przyznają się ty lk o  
częściowo. Twierdzą, że nie chcieli, wy­
jeżdżać z Polski, ustąpili pod naciskiem ro­
dziców, którzy przysyłali z zagranicy alar­
m ujące listy , wzywające do przyjazdu ora? 
przysłania dzieł Sztuki. Po dłuższych pers­
wazjach Andrzej Potocki, jak  twierdzi, 
zdecydował się na żądania o k a , który 
przysłał mu do pomocy kjpt Rybickiego 
„Białego". Rybicki Wielokrotnie przyjeż­
dża! do Polski z am erykańskiej slfe iy  w 
Niemczech, dokąd, zawiózł już kilka osób 
z rodziny oskarżonego.

siedziby dywizji 
generała MaczkaZ Krokowa do Meppon

chciał wywieźć Potocki 44 skrzynie skarbów kulturalnych 
przy pomocy obcych agentów i nielegalnych organizacji
Ir. Andrzej Potocki — 8 lat Wiezienia 

jego żona Maria — 6 §&t f  BK eafa

że zbiory miały być wywiezione za grani­
c ę  przy pom ocy,-Jak się Wyraził O W y- 
czesany,’Rybickiego, kapitana „w ojska poL 
sko-am erykańskiego“.

Św iadek^& ofiaPtftodca pic Istotnego do  
spraw y M ie śvtiośt; Name^nle zezna jfe ŚWta- 
dek dr Lorentz, dyrektor Muzeum Narodo­
wego. -  W  i jego obecńofiB otw arte. Jfcroto- 
kólarnie 42 skrzynie dzieł sztuki. W artość 
rynkow a tych , zbioĘÓ%, trudna Jest d© 
określenia, w yraża się jednak W setkach 
milionów złótych, natom iast znaczenie ich

d la. kBi^tó8i"ibtsfcięj jes t w prost nieóeenfo-

n^" ’ ..........P rokura to r' oskarża
zamlad*ciu Dosteb~dwanxą'' doWottowe* 1 * * * 

Só l-glos żufirat p te te i r a w  TM Jew -
% H t,k tó rjp  na w stępie ś W g g ',praetńóVRs- 
hia zaznaflfyt, że  Zakaz wywozu dzieł, 
sztuki z ,k ra ju  n ie  je s t u  nas nawy. Wpraw 
wadziły go- rozporządzenia P rez y d en taR d 5- 
‘S 'Utrria-6 m arca ISB8 r. -Polska pontesłarw ; 
•dziedzinie zabytków ,; ku ltury  narodowej 
o|frrżvpie ętfaty  naskutek djrialań w o je jf 
nycn oraz 'rabuńkowe] polityki okupanta 
ty ostatniej Wojnie. W  trosce o zachowanie 
resztek żbiorów  : i io w e ' przepisy wznawia- 

"ją““źSłcSZ wywozu d z ie ł sztuki oraz w pro­
wadzają obowiązek gtah i  zarejestrowania, 
©skagżertj iw pDroźuniiajiiU jg Rybickim i s i-  
towali przepisy te  pogwałcić. 'Si)fS4p rz ;^o - 
tow anych do w yw iełienia dziel sztuki obej- 
kmuje 76 Stron m aszynteisu.

jaRfe lTw|ąza%^ b sk w ^ d y fm  z gluuzńrr pod­
ziemia oraz podkwślp,:; że. pósługwffi\kM « 
oni fatszywyią-i dokumentami. „Ustrój pań­

stwa p o lsk ie g o n ie  Odpowiadał oskarżo­
nym, postanowili w yjechać., ponieważ nie 
m o g l i j p r  ciągnąć zysków, k tóreby im za- I. 
{m w M ^ -Ąrąkpjny  b y t . ; J a k  długo pozosta- .; 
■JlfTSUttklE"W ^ tah ię iiń r pąftstWa^ muszą pod., J 
d a ć  się jego prąw u^D latego 'wnoszę o jak 
najsurow szy w yrok w ramach obowiążu- . 
jąeych ustaw " — 'żhkbńczył| swe przemó- 
Wiesie prokurator.

Wyrok
Następnie zabrali glos :^B?ońcy. Po dłuż- : 

esej- przerw ie Sąd ogłosił’ wyrok:
Sąd uzna) wszystkie Wymienione przez ; 

ak t oskarżenia przestępstw a za udowodnio- ! 
ne i skazał ANDRZEJA POTOCKIEGO na 

-8 la ł Więzienia, Utratę praw na przeciąg lat 
3 oraz kon fisk atę ' mienia. M aria Potocka 
została skazana na 6 la t więzienia, utratę 
praw  na 2 lata i konfiskatę mienia.
^Prócz tego Sąd orzekł przepadek na 

rzecz Skarbu Państw a dzieł sztuki ocalo­
n y ch  przed Wywiezteuiein,
115 bskarżonym  -przysl-jgi.n' w ciągu 7 dni 
skargi rew izyjnej do N ajw yższego Sądu 
W bjąk owego.

Ustrój Polski nie 'odpow iada panu hrabiemu 
Oskarżeni pomagali w  przedostaniu się 

za granicę innym jeszczp oSobom, w yjed­
nując u R y b ick iego ,aby  zabrał, ich ze, so­
bą.,W śród lućfzi tyćh źhąjdbwał, si^ również 
m ajaki Roch Kowalski, 'przybyły z '"'fłfe- 
miec jako w ysłannik ' ,‘BóhuWa" 1 ćźy też  
Andersa. M iar bn naWlążdĆ kdfttik t i  Óftfai- 
nizacjami podziemnyrhi, działającymi w 
kraju i dążąeytni do obalenia' panującego 
ustroju Rzeczypospolitej. Andrzej Potocki 
zeznawał w  śledztwie, ż§" 'Chctał "pomóc Ko­
walskiemu, ponieważ japszu,0wajtw ,go wła­
dze, z k tórffcl oskarżony | s i | |  nM so lia af^ r 
zuj4* gdyż łsbefchy hżttó j PaA^tjihuPolskie- 
go zupełnie mu nie odpowiada. Potocki 
sprzedał-z-posia* lanych jZbigfróWtSijotór^rów 
ył kraju, zst k tóre JZyskai ‘3wi<ŚJÓ' zł

Głównym świadkiem w  procesie- był 
sprowadzony z więzienia kpt.. Stefan Ry- 
f ićk i, oficer Legit Cudzoziemskiej i tłumacz 
w kw aterze głównej A ngii Amerykańskiej, 
we Frankfurcie nad Menem. Świadek opp-J 
wiada, że Adama Potockiego poznał w No­
rymberdze za pośrednictwem .^ązur.-,,
krewieźa, u ftcera sztabu M aczki; Potoekk 
w ystarał się O listy  żelazne, zezwalające na 
przewóz skarbów  przez strefy bry ty jską i 
am erykańską or*g wręczył mu Um do isy-., 
na, nakazujący wydanie zbiorów, SI które 
miały być .przewiezione do M eppen w stre­
fie brytyjskiej, gdzie mies-ąka^AiUm1 Bo­
lecki,

Hurtowe przedsiębiorstwo transportow e 
W ytyczne postępowania ustalono na 

konferencji, jaka odbyła się w sztabie, geg. 
Rudnickiego, zastępcy gen. M aczka,. w 
obecności przedstawicieli państw  obcych;- 
Rybicki otrzymał tam listę, ’ obejmującą 
1300 nazwisk osób, .z których większość 
poszukiwańa była przez polskie władze 
bezpieczeństwd, Młodzi-Polacy byli również 
wymienieni n a  liście Rybickiego. Po przy­
byciu do Krakowa świadek- nawiązał ko n ­
tak t z Potockim za-pośrednictwem  Brińskim 
go. Świadek omawiał z oskarżonym piań 
,y y m z %  zbąoróWś fofeęśfcśclfe* i  
-‘ Świadek przyznaje, że sam wydawał fał­
szywe dokumenty oraz przystawiał piecząt­
ki. Oskarżony mówił mu, że pragnie wy: 
wieźć 44 skrzynie. Adam Potocki obiecał, 
świadkowi w ynagrodzenie 3 tys. doi-., któ­
re miął uiścić po sprzedaży skarbów sztuki.

Interesy „wyższych . ster"
Świadek skarży się, t e  — jak  mówi — W 

„wyższych sfe rach11 czyniono nadużycia w 
związku - z jego przyjazdem do Krakowa. 
.-Jęk słyszał za pośrednictwo w zapoznaniu 
każdego petenta z Rybickim, pobierano bez 
jego wiedzy po 50 dolarów.

Następnie zezhawaU zakonnicy z klaszto­
ru  Kamedutów QO. W yczesany i Thiej. 
O skarżony przybył! do klasztoru 2. X. br 
i prosił, by skrzynie wynosić do pobliskie­
go lasku przy chodzę, 'świadkow ie wiedzą,

Stolica w hołdzie nieustraszonemu bojownikowi
Raszyn — radiostacja Im. to w. M. Niedziałkowskiego

WARSZAWA. (SAP). W wigilię rocznicy 
uwięzienia tow. red. Mieczysława Niedziałkow­
skiego odbyła się uroczystość nazwania jego i- 
mieniein radiostacji Warszawa I  >v Maszynie.

Pierwsza część uroczystości odbyła się w 
studio Polskiego Radia, gdzie przybyli sekre­
tarz Generalny CKW PPS tow- min. Cyrankie­
wicz, tow. min. Świątkowski, sekretarz CKW 
PPS tow. H. Jabłoński, pryrfUtiiwicic,! KG. 
PPR tow. Albrecht oraz siostra ziU^ąśłc^o .toW, 
Niedziałkowskiego, Zawadzka. J

Uroczystość zagaił prof. Dobrowolski, pod­
kreślając, że Naczelna Dyrekcja jjglskiego Ra­
dia jednogłośnie uchwaliła nazwa_ęra(iio stacją 
raszyńską im. Mieczysława Niedzlałkowskięgo.

Następnie zabrał głos tow. 
wicz, mówiąc m. in .:
•---„Żdarzy śię na pewno nieraz i^iJąrzjić się 
będzie często w przyszłości za rók i później,

że nasi najmłodsi obywatele Rzeczypospolite i, 
że dzieci polskie a przede wszystkim dzieci 
warszawskie, słuchając radia, zadawać będą ta- 
kie pytanie: Dlaczego Raszyn nazywa się sta- 
ć ją ii i i . "M. ’N i ed z i a łk o wsk i e go ?. Któż był M. 
NiedziałkowśiiT?' I  trzeba"Wtedy, żeby zawsze 
wiedziano - u nas w Polsce, żę nasze radio — 
ió  b ic  tylko poptrłątne wykłady i popularne 
piosenki i popularni spikierzy. Że glos. Uaszć- 

rądttr*4'^ -V e---W f^ n .^w ^okresie
yrbiężenio Wars»awy,- d la całego światu wiel­
kim  zawołaniem §QS nie o ratunek dla zdo­
bywanego przez Hitlera miasta, nie dlą zdepta-
ijego przez Hiilcfa k r a ^ ^ ż f ę  był wółąnieo) 

WazhflSpzymi'
daleko wi^-kszyob, by ł' SSołsaiieni ó  ratuneU tidj- 
świętszych praw swojego narodu. 1 ''

A w szczególności jest symbolem walki 
Warszawy i jej bohaterskiego ludu. I jeśli kie­
dykolwiek przez radio Warszawy dyszeć bę-

Zmierzch imperializmu
i Coraz więcej wolnych państw

WASZYNGTON. — W przemó- 
Mfieaiu, podańyiri przez ratfetHOT^br" 
kańskie, Summer Welles powiedział, 
że era imperializmu przeżyła się, •

B. sekretarz stanu dodał, że po- 
stępy, jakie zostały osiągnięte w 
ciągu ostatnich dwóch lat dla zap.e- 
totiienih sobie- niepodlęglości przez 
Indonezję, Antyle, Indje, Birmę, Mal­
tę, Ihdochiny, Afrykę i kraje znaj­
dujące się pod mandatem Narodów 
Zdteiofflczonych. są aąjlepszym tego

dowodem. Welles podkreślił jednak 
t-rednosetrk tóre przeszkadzają wciąż 
jeszcze całkowitemu uzyskaniu nie­
podległości przez niektóre kraje, jak 
np, Indię. Mimo to postępy psiągnię- 
te są bezwzględnie większe, piż. te, 
które osiągnięto pó pierwszej wojnie 
^światowej.

BAZYLIA. Podczas obrad Koifgfei 
su Sjonistyczńego w Bazylei depar­
tament osadnictwa Ajencji Żydow­
skiej złożył sprawozdanie z które-, 
go wynika, i i  w Palestynie znajdu­
je! się obecnie 630.000 Żydów. W 
ciągu 1946 r. przybyło 17.000 osób. 
Od roku 19^3 powstało 133 nowych 
osiedli i nabyto dalszych 100.000 he­
ktarów Bierni.

W KILKU-....—■ uióehMiack.

JEROZOLIMA. P a r t ia  a ra b sk a  w  P a ­
lestynie, k tóifćj,.. prżćwoihbićŻ.Aćym J W  

|M ufti J erozolim y, a ; wjeeprzewÓilnieżRcyisa 
■-fDjaaial H ussoini, u z y sk a ła  w iększość w 

ć y b o ra c h  do,*Ka4y m iejsk ie j H ebrooiu,

KAIR. L o rd  H a w e li, W ieekrół Ipd ił, 
przybył w n ieńeie lę w ieczorem  do K a iru
i w yjedzie w  pon iedzia łek  do New Delhi.

BATAW IA. ~  P ro je k t um ow y holendefe 
:',”Mto’" ładonejp jtśk łel został p rz y ję ty  na 

k o n te re n c jtJm Jo ń e zy jsk ich  zw iązków  za- 
- 'w ik lO Y iy c h /^ ^ ią zk i te są  p rzedstaw iele- 
iam i 26 r ó ^ m ic z y c h  o rg a n iz ac ji Jńw y  i 
g ru p u ją  750^60 "robotników .

LONDYN; P o  wielkich mrozach nastą- 
piła w odwilż- Podniesienie śię

/b a ro m e tru  pozw oliło  n a  w znow ienie hor- 
| |& a in e j  k o m u n ik ac ji kolejow ej i drogo 
’-Jwej.
i  KYRENIK — CYPR. Ja k  in fo rm u ją  żró 

ś ła  k o n ^ ie ten tn e , now y tra n sp o r t 75'. 
, m ig ra n tó w  'żyiłoófskich n ia  Wyińiszyć de 
J -,’alestyńy , gdzie o trzy m a ją  zaś'wiańlóżei:':- 

,m igracyjne w ra m a c h  p iz y ję te j k»»olj.

Francuski fakt dokonany
Rubra włączona gospodarczo z Francją
PARYŻ (SAP). Jak informuje 

ministerstwo spraw zagranicznych, 
francuska granica fCelna między- Za­
głębieni Saary a terytorium Niemieę 
została oficjalnie ustanowiona i ob­
sadzona przez 1200 strażników cel­
nych..

Fakt ten uważany Jest ttitaj zet 
pierwszy krok, zmińrząjilby: do. połą* 
czepie: zagłębia Sedry z ' Francją. 
Wszyscy przypuszczają, że to. posu­
nięcie władz francuskich będzie ra­
tyfikowana przez radę czterech mi­
nistrów na zbliżającej się konferen­
cji i oskiewskiej w sprawie Niemiec, 
zwłaszcza, że' czterej ministrowie za- 
sadńiCzb; już się wypowiedzieli za 
tego rodzaju załatwieniem sprawy, 

t RZYM (SAP). ~  Jak informuje mi­
nisterstwo spraw zagranicznych w 
Londynie, Włochy i Francja zawarły 
układ handlowy na sumę 7.000 miliofc 
nów lirów. Na mocy tego układu

Wiochy będą Eksportowały jedwab, 
oliwę, siarkę, jarzyny i owoce, a im­
portować będą potas, stal, łom me­
talowy i bauksyt.

PARYŻ (SAP). — Zgromadzenie 
Narodowe uchwaliło- ustawę finan­
sową, która ustala preliminowany 
przez rząd francuski przychód ■ na 
pierwszy kwartał 1947 r. w sumie 
137.000 milionów franków.

dzie melodie pieśni „Warszawianki", zawsze j 
widzieć będziecie w tej pieśni także dni chwa> ł  
ły naczelnego redaktora „Robotnika" i krwi i 
polskiego- socjalisty - Niedziałkowskiego- —. sym- j 
holu krwi i chwały polskiego ludu pracujące, f
?o“. L

Po top- - tnin. Cyrankiewiczu zabrał głos f 
przedstawiciel PPR , tów. Albrecht, zaznacza- I  
jąc, że -hołd, łożony pamięci tow-. Niedział­
kowskiego. . w dniu dzisiejszym, ji;st ?Jożony 
przedstawicielowi wałki o demokrację i tiiepo- i 
dległość.. ,!,; . i ,
• Następnie zabrał głos naczelrty redaktor! 
Polskiego Radia, Henryk Lukrec. L™.
. Drago-ozęoó uroezyrtości-odbyła z itJW  tere­
nie radiostacji rąszyńskiefr gdzie nąąjtąpijn od­
słonięcie tablicy pamiątkowej ku czci tow. i. 
Niedziałkowskiego. W hoRu głównego budyń- 
ku radiostacji wmurowano tablicę z sżarego f: 
marmuru z następującym napisem:

„Redaktor Mieczysław Niedziałkowski, nie- i 
ustraszony bojownik o niepodległość i socja­
lizm, przywódca ludu Warszawy w dniach je» l  
go bohaterskich zmagań z najeźdźcą hitle- a 
rawskim we wrześniu 1939 r. Odbudowana m  
grudnia 1946.

Odsłonięcia tablicy dokonał tow. H. Jabłoń- k  
ski, wygłaszając przemówienie, w którym -orne,# 
wił działalność tow. Niedziałkowskiego.

Omawiając btrronę WSrszawy, mówca zazna. |  
czył, że z inicjatywy Zmarłego powstały w | 
ciągu kilku dni Ochotnicze Bataliony obronj»  
Warszawy w ilości 4.000 ludzi; z batalionów1 
tych stworzono pułk, który odznaczył się w I  
walkach roku 1939.
; Uroczystość zakończyło krótkie przemówią-i 

nie kierownika radiostacji, inż. Kolanowskie- 
go, po czym nastąpiło zwiedzanie radiostacjb ł

WULnA tfû kuia fi

W ielkie przebaczenie

Jeńcy-^aszysci
NEA POL (SAP)- R ep a tr io w an i jeńcy 

w łoscy-faszyści w m u n d u ra c h  z in sy g n ia -’ 
m i faszystow skim i, po w y ład o w an iu  w 
N eapolu, po zd raw iali fa szystow sk im  pod­
n iesien iem  rę k i i k rzyczeli n a  Orkiestrę, 
k tó ra  p rz y b y ła  n a  i-ch pow itan ie, by g ra ła  
faszystow ski h y m  „G iovinozza“.

Jeńcy  w jic a b ie  1.021, p rz y b y li z In d ii 
ok rę tem  „T am arca".

F aszystów  uspoko iła  b ły sk aw icz n a  in ­
te rw en cja  policji.

_ . Pontiąze uwagi, padedane do naszej? 
redakcji pr/.^z anonimawego autora, za- 
mieszczamy, jako ciekawy głos opinii 

. J^bjjęzpęj- w aktualnej sprawie, - * ' j 
Ostatnio- zakończony- proces o koUaboracjo-' 

nizm, wytoczony znanemu literatowi i publi­
cyście Stanisławowi Wasylewskietnu z oskąr. 
żenią .Zarządu Związku Literatów ' zakończył 
się ̂ upicWjPnifiBtęP1 - 08kąrjpncgo ̂ pjzgz. Sąd.; 
Wyrok Sądu nie mógł wypaść inaczej, gdyż 
zeznapia świadków nie tylko nie potwierdzi­
ły treści oskarżenia, lecz dostarczyły nawet 
Sądowi dowodów niewinności, na podstawie 
których zapadł wyrok uniewinniający.

Zdawałoby się: sprawa gładka i prosta. Bo 
to przecież opinia publiczna opowiedziała sic 
za Wasyłewskim. Trudno istotnie zarzucić a- 
utorowi „Króla Stasia", że ’ nie jest przywiąza* 
ńy do Polski i dó połskirtci. ie  Z' pełną śwfa- 
dómośćią zdradził naród i ojczyznę i-poszedł 
na służbę do Hitlera. Tak nie było.

Było natomiast inaczej. W tym samym Cza­
sie, gdy polscy dziennikarze poszli do pod­
ziemia i stamtąd podtrzymywali na duchu 
ród" polski, wydając biuletyny -konspiracyjne, 
pewna część nie zrobiła tego; Pan Wasydp., 
ski był nawet tak strasznie odważny, że, nie 

’ bał się słuchać u siebie w redakcji Jlwawmer. 
go szmatławca „radia. lońdy,ńskiego“ . A fpnie 
znane są wypadki, gdy ludzie zamknięci w hi­
tlerowskich -obozach koncentracyjnych nie ba­
li się słuchać Londynu i Moskwy, a nawet 
rozpowszechniać wiadomości'tą drogą zdobyte 
między współtowarzyszami niedoli.

Nie chce m i się w to uwierzyć, aby współ- 
| praca przy wydawaniu szmatławca- hitlerow­

skiego w języku polskim, była dla społeczeń­
stwa polskiego konieczno, choćby- nawet 
„podziemna organizacja" „Konfederacja Na­
rodu Polskiego" wyraziła zgodę", łuh  też oso­
ba postronna była zdania,"że trzeba „na re­
daktora polskiego dziennika, wydawanego 
przez Nfetńców, wysunąć osobę, która by u- 
miała utrzymać ducha polskiego -wśród spo­
łeczeństwa we. Lwowie i  okolicy" — jak to 
podało w sprawozdaniu z rozprawy sądowej 
jedno z pism codzienny t h,. Qpinia ] - '-.Kc 
jak wynika ż przebiegu rozprawy i zeźnań

świadków, , Wybaczyła . .wielkietti u WasylewskilH 
mu - chętnie |o, czego nie* mogła np. wybaczyć 
pewnemu rzemieślnikowi dziennikarskiemuJ 
który dosłownie z nędzy poszedł do warszaw** 
skiego szmatławca, aby ratować pfczy pomocjt 
„ausweisu“ dziennikarskiego troje dzieci chof 
rych na gruźlicę od wywózki. Dzieci nie ura# 
tował wprawdzie, bo wszystkie zginęły w pbo*| 
■/.ach koncentracyjnych/ ale sam został wyklu­
czony zeZw iązku Dziennikarzy za kollaboraf 
cj^.

Oto przekrój moralny naszego społeczeństf 
wa. A jak w tym samym czasie wygląda ten 
problem gdzie indziej?
r Niedawno odbyła się przed sądem obywatel* 
skini' sprawa boksera Uotholca, który poszj^l 
na dobrowolną kollaborację z hitlerowcami! 
jako milicjant w getcie warszawskim. Ni® 
znaleziono dla niego żadnych okoliczności 
godzących mimo, że był niegdyś w swoim spój 
b-czeństwie jednostką, przynoszącą temu spoi 
łećzeńątWW zaszczyt, a myślał, że jako miiil 
cjant uratuje głowę.

Wyrok potępiający wydaji ną niego właśni 
ziomkowie, tak samo jak wydają go we wszystl 
kich sprpwach o kollaborację Żydów z Nienjj 
cami w ’oh:Ozaćh, cźy poza nimi, np. w proce* 
sie lekarza żydowskiego, kollaboracjonisty 2 
obozu w Płaszowie Sąd mógł wydać wyrolf 
śmierci na .podstawie zeznań samych ŻydóW| 
bo Żydzi nie wyznają w tej sprawie zasa<^ 
podwójnej moralności, jak nasze społecz^jl 
siwo. „Ginęli inni, mogłeś i fy -jjfeą ty  -

My bowiem 'stosujemy wielkie prżebaczgpB 
Ale tylko w stosunku do 1 wielkich 
Młynarski, Tokarski, Wasylewski. P rzeci|| 
współpracowali z Niemcami, ale to się 
czy. ftobiłi fto z szlachetnych, ideowych P°h4 
dek. Więc .popełniali nawet czyn patriotyczn* 
ho brali od Niemca pieniądze i oszukiwali gflj 
nie przestając być w ducliu dpbryBfti Polak*

Czas już skończyć z tym wielkim przebacz# 
niein. Nfe widzimy go w żadnym innym k r j  
ju  europejskim, który jęczał pod okupacją *m 
lierowską poza Polską. Wszędzie są tacy o*® 
czetń/powszechną pogardą, na którą zasłuży* 
jako ludzie bez charakteru.
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Problem zagospodarowania Dolnego Śląska
a zagadnienia szkolne

Zagadnienie zagospodarowania Ziem Odzys­
kanych nie- jest problemem prostym — prze 
ciwnie, posiada ono skomplikowaną strukturę? 
kompleksu zagadnień, z których żadne nie! 
jest łatwe. Biorąc w posiadanie Ziemie Od­
zyskane — Dolpy Sl%»k 4w" ązęzególnolei, J*o 
o nim właściwie będzie piowa — .zastaliśmy 
k ra j wylidnióhyj llędź też środowisko obce,1, 
z natury rzeczy skażane na rozwiązanie, kraj 
zniszczony i  zdewastowany, aparat gosppdar 
czy rozbity, nieuporządkowany problem su­
rowców i  "produkcji, zerwana sieć komunika­
cyjna, nieistniejący transport. '

W tych warunkach zagospodarowanie Ziemi 
Odzyskanych steło się przedsięwzięciem; któ­
remu mało innych mogło by w historii Judz­
kiej swa rozległościa-dozównać. Obsze rność 
procesu wymagała nieuniknionego ustalenia 
hierarchii zadań.

Oczywiście problemy gospodarcze wysuwa­
ły się na plan pierwszy. Więc zaludnienie po­
łączone' z likwidacja dawnego środowiska na-; 
pływowego niemibękiićjjo i '  restytucję środo ’ 
winko polskiego, które, &cz. osiągnięte czę­
ściowo w drodze przerzutu wielkich mas lud­
ności polskiej, histerycznie posiada na tych 
ziemiach pierwszeństwo. W ięc ‘.dalej’ odbudb- 
wa zarówno' w dziedzinie architektonicznej 
jak  i  gospodarczej, tzn. gospodarki polnej^ 
przemysłowej i  handlowej. Więc wreszcie 
przywrócenie do stanu, używalności, komu­
nikacji, zapewnienie transportu,

Ta h ierarchia zadań -jest dla nas' jasna:' 
k ra j na to aby żyó musi zabezpieczyć przede 
wszystkim swe potrzeby biologiczne, pier­
wotne: ręce do pracy, narzędzia produkcji, 
sarnę produkcję rolną i  przemysłową i sieć 
przewodów rozprowadzających; jak  soki W 
żywym orgftaiźmie,-surowce i  fabrykaty. • ^

Można by się sprzeczać o to, w jakim  sto­
pniu następiła realizacja zamierzonych zadań. 
Wiemy, że w niektórych dziedzinach prze- 
kroczyliśmy znacznie zam ierzenia,'żę w in-: 
nych osiągamy z dnia na dzień stan coraz, 
lepszy, aczkolwiek stoję jeszcze przed nami 
zadania olbrzymie.

Przy rozważaniu całokształtu zagadnienia 
można jednak przeoczyć pewnego' faktu, 

niezmiernie doniosłego, który silniej niż inne 
świadczy o tym, jak  daleko jest w swej

istocie zaawansowany problem zagospodaro­
wania Ziem Odzyskanych. -

Każde powstające w sensie socjologicznym, 
środowisko, jak  każdy organizm biółogicSZtty, 
dąży do zaepokojeaia przede wszystkim swych 
potrzeb najbardziej, prymitywnych, natural­
nych, witalnych. Potrzeby kulturalne środo­
wiska stanowią fuskeję wyższą, wtórną W je ­
go życiu* W ystępują i są zaspokajane znacz­
nie później.

Ten Okres czasu,,po- upływie którego nastę­
puje ujawnienie się potrzeb kulturalnych r  
.dążność do- ich zaspokojenia, jest dla procesu 
rozwoju środowiska niezmiernie charaktery­
styczny. Im bardziej prymitywne jest'środo­
wisko nowe, im większe ma trudności dó : po­

konania, tym  wolniejsze jest objawianie się? 
potrzeb kulturalnych.

Dla ilustracji przypominamy historycznej 
przykłady wszelkich najazdów, które w ieto-’ 
cde sprowadziły się do niszczenia środowisk 
pierwotnych i  tworzenia nowych. Najeźdźca? 
Z regidy niszczył kulturę środowiska. S am , 
zainteresowań kulturalnych nie ujawniał, c ie­
ślo  bardzo, eo jest znamienne, po pewnym, 
okresię ) czasu przejmował ‘ kulturę narodu 
podbifegó.

W świetle tych spostrzeżeń proces zagospo­
darowania Dolnego Śląska ma wymowę zgoła 
osobliwą. Występowanie potrzeb kultural­
nych i  to  potrzeb niezmiernie ostro zazna­
czających się oraz dążności do ich zaspo ka-

Kłamliwe wers espekulantów
należy napiętnować

ŁÓDŹ. —  Szkodnicy góspodśrcy 
ucięjęąją Się ,do. ,®ei;egti spgsob ĵtf., 
aby podkopywać“ vrysiHćl ppijs^jegp1 
jpjżemysłu, znper?ai]ąęę do, odbudo­
wy we wszy$ikiefe dziedzinach. O- 
śtatni© spekulanci rozpuścili w  Łodzi 
wiadomości, jakoby dnia 1 stycznia 
1947 r. wszystkie włókieińiićze śkłp- : 
py detaliczne miały być zamknięte, 

Jasne jest, że ta wyssana zbnid- 
nego palca wiadomość: nie odpowia­
da' prawdziee. W  Łodżi przy jpdnej

tylko ulicy Piotrkowskieej istnieje 
sto kilkadziesiąt detalicznych skle­
pów włókienniczych i nikt nie ma 
zamiaru ich zamykać.

Zarówno odbiorcom jak i przemy­
słowi włókienniczeińu zależy bąr- 
dm  na tym, by obrót materiałami 
włókienniczymi odbywał się w myśl 
interesów ludności, dlatego też na­
leży napiętnować kłamliwe wersje, 
obliczeń# na zdezorientowanie lud­
ności i spekulację,

W firnia cen żywności na woln m rynlj
w listopadzie

■" Jak  w ynika ż '  m eldunków otrzym anych z 
poszczególnych urzędów Wojewódzkich, c e ­
ny artykułów  pierwszej potrzeby nadal 
kształtow ały się niejednolicie. W  dniu 1 
grudnia rb. - cena mąki pszennej S0*/e - była 
najwyższa w Gdańsku i Katowicach 160 
z ł ), a najniższa' w Lublinie (48 zł j, kasza 
jęczmienna kosztowała najtan ie j w , Byd-

Najblednlesze dzieci Warszawy
na „gwia7dce“ u premiera Osóbki-Morawskiego

.- -WARSZAWA.- - Dma-23-bm. -sała- 
kolumno!.. Prezydium P -J Mini­
strów zapełniła się dziatwą war­
szawską, przybyła z 10 ośrodków 
Opieki Społecznej na. „gwiazdkę", 
urządzona dfdi -'ćb p/zeż Premiera 
Osóbkę-Morawskiego. Wśród tłumu 
dzieci przewija się ' -rcerek i 
harcerzy,.. współorganizatorów uro- 
czystości.Znajdu^ca się na sali cl- 
Ł’zvmia i pięknie nrzystroiona cho­
inka wzbudzała zachwwt dzieci i cały 
pałac prezydium Rady Ministrów 
rozbrzmiewał wesołym dziecięcym 
gwarem. Przybyły na salę Premier 
został uroczyście powitany przez 
specjalną delegację małych „zu­
chów , którzy bardzo wzruszeni zło­
żyli obywatelowi Premierowi życze­
nia świąteczne.

'•'Premier Osóbka-Morawski ser­
decznymi słowy odpowiedział dzia­
twie podkreślając, że w nowej Pol* 
sce właśnie najbiedniejsze dzieci są 
najbardziej bliskie i  drOgię i jwniósł 
pochwycony przez dzieci okrzyk na 
część młodszych obywateli Rzeczy­
pospolitej. Po tym serdecznym no- 
witanitr zespoły harcerskie 4 i dzieefę- 
ce odegrały , jasełkę" .©raz popisy­
wały się przed Priemiireńi lóidideafii 
i tańcanąi t lut^owymi. Ukoronowa­
niem . dziecięcej uroczystości* było 
przybycie na salę świętego Mikoła­
ja, który obdarował wszystkie dzieci 
podarunkami świątecznymi. Wspól­
ny podwieczorek zakończył „gwiazd­
kę" w Prezydium Rady Ministrów*, 
która na długo pozostanie w palnięci 
i sęrćach dzieci warszawskich-,

goszczy (24 z ł ), a najdrożej w Rzeszowie 
(50 zł). Ziemniaki były najtańsze w Byd­
goszczy (440’ zł), a  najdroższe w  Lublinie 
(700 z ł). Mięso wołowe kalkulow ało się 

'U ajtaniej w  Lublinie (160 z ł),-a - sw.jGdań-, 
sk li/P oznaniu  i Katowicach kosztowuło ono 
220 zł M ięso wieprzowe kosztowało~ naj- 
teniei w  Rzeszowie (220 z*), a  najdrożej 

'■# G dańsku (300 z ł). Słonina była najtańsza 
w -Lodzi (250 -zł), a najdroższa w  Gdańsku 
(360 |z łL / M asło, kosztowało . n a jtan ie j w  
Kielcach (450 z ł ), a najdroższa w  Katowi­
cach? (540 zł >.

Największe różnice cen wykazywał wę­
giel, k tóry kosztował w  Łodzi 5.000 z ł , w 
Kielcach 4.000 z ł ,  w  Lublinie 3.000 z ł, w 
Gdańsku 2.300 z ł , w  Bydgoszczy Ji8Q0 z ł , 
a w. Katowicach 1.200 za .tonę.

Przydział 
obuwia roboczego

WARSZAWA, \ M inisterstw o, Aprowfcacji 
i Handlu przydzieliło w bieżącym miesiącu 
poważne iloSci obuwia ^ ś^ ó w ed b  i drew* 
niaków ©NRRA dla. peWnych kategorii 
pracowników.

Obuwie otrzym ają rybacy, pracownicy 
JWpifitęra, kopalń, kanalizacji. m ęliorąęli; 
gazowni, eleiEttńWni,' ehłódbi i  rzeźni, p rze­
mysłu kohśfetWówego,, iłp,” ' Próćz Ą ch; w 
rozdzielniku na bbnwie gumowe uwzględ­
nieni będą pracow nicy terenow i 'Oddzia­
łów Świadczeń Rzeczowych! |

Rozdział nastąp i przy współudziale przed­
stawicieli zain teresow anych- W ojewódzkich 
W ydziałów 1 Okręgowych Komisji Związ­
ków Zawodowych.-.

Sprawy mieszkaniowe, ceny, walka z nadużyciami
tematem -obrad MRN w Jeleniej Górze

JELENIA GÓRA (Jz). 21-go grudnia br. w 
Ratuszu odbyło się posiedzenie Miejskiej Ra­
dy Narodowej pod przewodnictwem ob. Me- 
glickiego,

I te J *0 zagajeniu odbyło się przyjęcie porządku 
dziennego, protokółu z poprzedniego .posiedzę- 
nla i sprawozdania Prezydium. Następnie mia­
ły miejsce ' sprawozdania ' poszczególnych Ko-
niisyj. Przewodniczący Komisji Weryfikacyj­
nej oświadczył, że brygady kontrolne nie wy­
pełniły dotąd swego zadania, bo jęst ich zbyt - 
mało. Dla zweryfikowanych lokali potrzebne 
Śą nowe kągtoteki, których koszt oblicza-sie 
na sumę 150.000 zł.

Postanowiono zbadać -możliwości założenia 
kartoteki Przewodniczący KomisyjW eryfik*-, 
eyjnej i Lokalowej powezmą kroki w celu 
sprawdzenia domów zajętych przez wojsko l 
ich rodziny. Praepwpjcy zawodowi Zarządu 
Miejskiego otrzymają oddzielne wynagrodzę- 

''kie za pracę przy. weryfikacji mieszkań. Dla 
wszystkich pracowników przyznaną została 
premia 50% za miesiące: październik, i lisfo- 
pad br. Na wypłacenie specjalnych premii 
brak funduszów. Noszenie opasek przez Niem­
ców nadal obowiązuje, gdyż rozporządzenie 
to nie zostało anulowane.

W czasie inferpclac.ji ' radni”  krytykowali 
sprawę prz/źnatifa śospodarstwk rolnego dla 
Szpitala Miejskiego, który dotąd gospodarstwa 
tego jednak nie otrzymał.

Na zapytanie mgr Ćwikowskiego, co zrobi­
ła  Komisja Kulturalno '- -©światowa w związku

z przeprowadzoną przez Komisję Kontroli 
Społecznej kontrolą w Muzeum, odpowiedział 
prof. Wereszczyński, że sprawa b, kierownika 
Muzeum i , jego lokalu mie6zk. badana jest 
przez Sąd. Zabezpieczenie Muzeum jes| w tę- 
ku i zakończy się w następnym tygodniu.

Radni krytykowali gospodarkę Elektrowni 
Miejskiej.

Ob. SÓjmardci'póśfawił w nW ® , aby lifRN
przyznała sumę zł. 50.000 na cele wyborcze. 
Wniosek przeszedł, uchwalony przez aklam% 
eję. Przedstawiciel kupców, ob. l  eski obiecał 
pomoc. , . '

W związku z wykupywaniem towarów ją 
sklepach i pobierania wyższych celi na stois­
kach, postanowiono' zwołać konfiter.eję przed­
stawicieli Zargądu Miejskiego, źiarządu Nier. 
Miejskich ł Referatu Aprowizacji k  Handlu W 
celu reglamentacji cen.

Do Komisji ... Osiedleńczej dokooptowano 
2-ch nowych członków: ob.; Chmielewskiego i  
ob. Dala.

Następnie poruszono sprawę poczekalni dla 
pasażerów PKS na ul. Wolności. Poczekalnią 
ta wkrótce będzie uruchomiona po zlikwido­
waniu restauracji JPod latarnią**.!

MRN zwróci się. do Zarządu Miejskiego o 
przyśpieszenie ściągnięcia zaległości za czynsz.

MRN nawołuje. Komisję Kontroli Społecz­
nej do większej aktywności w celu tępienia 
nadużyć.

Mlyherdsi. ^ łę s j ł .  wniosek do MRN o 
usunięcie hezwzgiędne fliemeów ze wszyst’ 
kich instytucji miejskich.

Wobec stwierdzenia niezdrowych stosunków 
w Szpitalu Miejskim, MR!^ poleciła Komisji 
Kontroli 'Społecznej ’ zbadanie 'przyczyn.

Na tym posiedzenie MRN zamknięto.

jania uwidoczniły się na Dolnym Slęsku nie­
mal równocześnie z pierwszymi przejawami^ 
życia biologicznego,

Trudno oczywiście wymieniać wszystkie, 
przejaw y życia kulturalnego r ak ty  sę zbyt 
liczne, Po roku gospodarowania na Slęsku mie­
liśmy tu bogate życie naukowe, szereg czyn­
nych iąsjy tn tów  naukowych, zmontowaną 
Współpracę nauki z; przemysłem, Wartki nurt? 
wydawniczy, rozwinięte życie teatralne i mu­
zyczne, wreszcie — co na Specjalne uwzględ­
nienie zasługuje —  rozbudowane życie szkol­
n i. \  *
. N ie .tylko życie kulturalną w ogóle, ale 
właśnie i  pntede wszystkim szkolnictwo nie 
może być traktow ane na peryferiach zagad­
nienia zagospodarowania - Dolnego Slęśka. 
B u jn ie |rozw ija jęce się szkolnictwo tkw i' w 
samym jędrze zagadnięnię, a to z dwu wzglę­
dów: jes t jednym z bardizie j 'wymownych do­
wodów krzepnięcia procesu kształtowania się 
gospodarczego środowiska, skoro już w tak- 
zróżniczkowanej postaci wystąpiły jego po­
trzeby i  aspiracje, a  następnie stanowi wy­
raz świadomej Woli środowiska w kierunku 
.racjonalnego zabezpieczenia kadr fachowych 
pracowników w różnych dziedzinach życia.

Bilans- pierwszego roku istnienia szkol­
nictwa polskiego na Dolnym Slęsku jest im- 
pouujęcy.

W zakresie szkolnictwa powszechnego 1.10 
1046 r. mieliśmy n a  Dolnym- Slęsku 514 szkół, 
do których uczęszczało 31.000 uczniów, a  30!!/* 
młodzieży pozostawało poza szkołę. Po roku, 
na 10.0 1946 r. było już 1830 szkół, 154.000 
uczniów w nich, a  tylko 12®/* dzieci w  wieku 
szkolnym jfespcee poza szkołę.

W cięgu tsgo samego rokn zorganizowaliś­
my ogółem 42 szkoły zawodowe różnych ty ­
pów i  mamy w nich 5.000 młodzieży, t

Stanowiące największę troskę szkolnictwa 
zakłady kształcenia nauczycieli, a to  że wżglę- 
du na konieczność zabezpieczenia dopływu no-.: 
wyeh sił do zawodu nauczycielskiego, liczyły 
na poezętku b. roku 11 jednostek. Uczęszcza­
ło w nich 087 młodzieży do klas gimnazjal­
nych, 246 do licealnych i 185 na kursy skró-j 
cone. ,, ...... ' Ą & i  _

Dalej szkolnictwo średnie Ogólnokształcące 
we wrześniu b. roku liczyło 38 zakładów o 1 
11.610 uczniach. Niezależnie od tego istn ie je  
znaczna liczba gimnazjów dla dorosłych, sku- 
piajęca liczne grono uczniów.

Wreszcie Uniwersytet i  Politechnika we 
Wrocławiu gromadzi 7.000 studentów, nadto 
powstaje Wyższa Szkoła Handlowa.

, ,  Liczby powyższe- sę itafionujęce, a  stałyby 
się jeszcze- bardziej wyftbwne • w zestawie­
niach , porównawczych. Te* k ra j je s t i  za­
ludniony i zagospodarowany &  jeśli aut.Om  
kie szkolnictwo. Szkół się' nic żakłada, a za­
łożone, stoję pustkę w kSIju, w : którym  za­
gospodarowani o staw ia pierwsze'/ kwiki!,

Dolny filąsk nie tylkłjT stworzył dobrze 
roawrijąjace się szkolnictwa., Ambicje U w ne^l 
iplęska -szły jeszcze -dajej. Uolńy jślęsl^ pie^uff 
szy ze wszystkich; ziem 'polskich i  w zakresie 
znacznie szerszym od innych ziem nadał real­
ne kształty  prawdziwej demokratygacji/sakog 
ły. Szkolnictwo Dolnego Śląska piódjęłs ś®  
praktycznego zrealizowania tych dężeń, któaęf 
jako  ideał zostały wysunięte psjzez współ-) 
czeenę polskę myśl pedagogiczną. Chódizi- ^  
0 realizację tak  istotnych zadań, ja k  afojęejk 
najszerszym wachlarzem insty tucy j szkolnych 
całej młodzieży w iejskiej ołaż zapewńiez^' 
średniego wykształcenia całej odpowiednio 
uzdolpionej młodzieży. Wypełnienie tych za-1 
dań ze względu na konieczność zapewnienia 

I obfitego dopływu fachowych pracowników ■ 
Staje się podstawowym postulatem  -ćdoby 

I współczesnej, kardynalnym warunkiem zapeWś 
nienia naszego bytu i  tezwoju goapodartzegiói 

Realizacja tych zamierzeń je s t możliwa 
przez utrzymywanie burs dła całej młodzieży, 
wiejskiej przy wyżej zorganizowanych szko- 

Iłach powszechnych, przez utrzym /w anief burs 
[przy wszystkich szkołach średnich, i  zawodb- 
[wyc>h i  przez szerokę akcję stypendialną.

N a' Bplnym Slęsku istnieje przy szkołach’ 
na poziomie średnim blisko 10CI burs skupia-/ 
ję ty ch  3500 m łp ^ e ż y . Tworzę się b%^iprz§e'i 
wiejskich żbróźczyćn szkołach powszecbhyćht 

[N atom iast akcja stypendialna nie jes t jeszczęl 
rozwinięta dla braku środków.

Bursy d l a . młodzieży wiejskiej — to sę 
osięgnięeia kojąkretne i  jręalne w wiełkiató 
dziele pianowego i  na długą m etę zaprd-fi 
jektowanego zagośpódarowaaiia Dolnego Slą- 
Ika. To sę świadczenia na' rzeCz akcji gospo-?; 
darczej. Pam iętajm y, ife W kim i' Osiągnięciami 
nie może poszczycić się żadna ziemia polskąf^ 

Bursy i  stypendia wymagają , olbrżym ielp 
wkładów. Bursy i? stypendia’ to  jest akcja 
prowadzona nie na płaszczyźnie p ań s tw o ^ ^ p  
a społecznej — przez Towarzystwo Burs i.. 
Stypendiów RP. Skoro Towarzystwo w < ta k  
istotny sposób świadczy na rzecz akcji zagóe- ', 
podarowania, akcja jego, w  myśl zasady vwża-j! 
jemności świadczeń, winna znaleźó odwrotnie’1 
należyto uwzględnienie w planach finaW -%  
wych zagospodarowania.

Kr o n ik a
Oeienleł Cfahy.

AKAPEMIA PZZ Z OKAZIT 2 5 .rin i  FrTA 
ISTNIENIA.

W sali Tea(ru Miejskiego w  jeleniej Górze 
odbyła się akademia z okazji 25-c*o letniej 
działalności Polskiego Związku Zachodniego. 
N* akademii wypowiedziane były dwa ciekawe 
referaty; 1)‘ „Cele i zadania PZŻ** wygłosił 
Prezes Sądu Okr. i wiceprezes PZŻ ob. Wee- 
sik, 2) „PZZ w walce z niemczyzną** wygłosił 
sędzia Czyraki.

W części artystycznej \  wystąpiła orkiestra 
Zw, Zaw.. pod batutą * ob; Ptaszyńskiego, śpie­
wał ob. Czerny i chór ^Jcho“.
PCK ROZDAJE PODARKI GWIAZDKOWE

SWYM WYCHÓW ANKÓlvi 
W przedszkolu P C k  w Cieplicach odbyła 

się miła uroczystość: oto wszyscy wychowan­
kowie w liczbie 50 dzieci otrzymali podarki 
gwiazdkowe.

_ Przedszkole to prowadzone kosztem PCK 
jest najlepszym świadectwem pracy i dobrej 

/woli pełnomocnika PCK na powiat jeleniogór­
ski por. A.. Pilichiewicza. Oto 50 dzieci w 
wieku od 2 i pól roku do  6 lat ma śniadania 
i obiady bezpłatne, mają te" dzieci i rozryw­
kę i dobrą opiekę 3-eh wychowawczyń. Dzieci 
te od najmłodszych łat poznały straszne skut­
ki wojny. ■ Dziś wśród pięknego otoczenia i 
dobrych ludzi uczą się bawić i radować.

CIEKAWY TURNIEJ "ZAPAŚNICZY’ ^  
Staraniem sekcji zapaśniczej KS OMTUR 

odbył się dwudniowy turniej zapaśniczy w Je-1 
leniej Córze W sobotę stńńęły wprost siebie- 
KKS Poznań i KS OMTUR Jelenia Góra. W | 

, niedzielę reprezentacja okręgu Poznańskiego : 
walczyła z reprezentację Jeleniej Góry. Jak by­
ło do przewidzenia, Poznaniacy wygrali oba 
meczę. Walki były b. ciekawe i  stały na wygo*£ 
kim pozioinie. Między zawodnikami widzieliś­
my mistrza Polski, Jakubowicza, dwóch wice^ 
mistrzów Polski i kilku tn&rżów okręgów^ :M  

Szkoda tylko, żę takie małe zainteresowani^ 
tym pięknym walkom okazałą/ Jelenia GórąS 
a było na co.patrzeć,** * .... .

|Z ZyClB I

Pierwsza rocznica działalności
Miejskiego Komitetu PPS w Głuszycy

Wyścig pracy ZW M  I O M T U R
1 WŁOCŁAWEK. — %Ja zebraniif 

aktywistów orgahizaefi mj: Izieżol 
w^ęh ZiWK}t i  014 f0 R  posta,UQwio-: 
no zwrócić bacŻfils^S m l doty®. 
czas uwaga na wychowyYmnie- inło- 
dzieży yr duchu 6pote€znyińi Pisrw* 
szym krokiem w  tyirt klertinktr l‘

zorganłzowańifc i Wyścigu pfacy" bo- 
między członkami obu organ’ i |  
młodzieżowych, ^atrudt. onymi w 
miejscowych za’*-ład? cb pracy. Dla 
tych, którzy uzyskają najlepsze wy­
nik w pracy, przewidziane sR ę&Oąe 
ijagi ody,

. Dnia 8 grudnia. 194Ó roku upłynął rok od za- 
tożenia MK PPS w Głuszycy, powiatu wał­
brzyskiego. W  tymże też dniu-odbyło się wal­
ne zebranie członków PPS w celu wysłuchania 
sprawozdania i wybranie nowych władz.

. . ^ebranie zagaił tow. Piątek, dotychczasowy 
prezes Komitetu i burmistrz Głuszyć, witając 
jwzybyhrćh przedstawiciela władz partyjnych 
w osobie row. Boliglowy, sekretarza PK PPS 
z Wałbrzycha ora? przedstawicieli bratnich 
partit, wojska polskiego i władz miejscowych,

. Sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
MK złożył sekretarz tów. Kmieciński, omawia­
jąc szeroko trudności, z jakimi musiały się hb- 
rykaC na ptKzątku swej działalności władze 
komitetu oraz rezultaty roeznej pracy.

Następnie sekretarz PK PPS w Wałbrzychu, 
t0^ - . Boligłowa wygłosił ogólne przemówienie 
o działalności partii na terenie Dolnćgo Śląska, 
przedstawiając w szczególności różnice, jakie 
zachodzą 'pomiędzy działalnością .partii w okre­
sie przed 1939 r. oraz obecnie. Uwypuklił za­
dania, PPS w obecnym okresie wyborczym oraz 
w olyesie odbudowy. państwa, odbudowy opar­
tej na planie trzyletnim, , '

2  kolei w ścisłym gronie członków PPS

przystąpiono do wyboru nowego zarządu. Do 
Zarządu ponownie zostali 'Wybrani u$tęp»jąę§ś| 
jego członkowie: tow. tow. Uiątek jako brezes, ! 
Chruścik jąka  wiceprezes, Kmiecibskiyjako 
sekretarz. '

Toat. Boligłowa wygłosił przemówienie o rga-: 
nizacyjne, podkreślając rólę. jąką partię ma 
odegrać w  życiu ' polityeeitym, społećzńy^ . 
oraz gospodarczym Polski odrodzonej! Omów‘itó 
znaczenie umowy z PPR oraz. obowiązek 
współpracy, ja k iż  tpj umowy wynika. żaH| 
kończenie śwęgoif organizacyjnego przetnówieti® 
fow. Boligłowa, pó omówieniu działalności} 
rocznej, ‘dotychczasowego^ 'Żarjądu, nmeRJjkMHi 
ną.tSyśl ufundowania sztańoąru dla MK PP§v| 
Zebrani poparli wniosek ttJw*.' Boliglowy, wy-,1 
bierając do komisji sztandarowej Piątka,- Ima- • 
cha 1 Wan derka óraz zbieratec doraźnie na ten?, 
ceł spośród zebranych 5.840 zł.

Zebranie zakończono odśpjewaniem Czerwp-}' 
nego Sztandaru, po czym wznosząc okrzyki na ' 
cześć PPS, Rządu. Jedności Narodowej,iloraz 
przywódców partyjnych zebTżni rozeszli się do' 
domów, aby. ze świeżymi siłami przystąpić dpk 
dalszej pracy dla" d tora fŃarodu, Państwa;; 

■  Partii- . , ,  Teka  -
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Przybyliśmy do Wrocławia
nie żałując sił i nóg!

/Państw owa Fabryka W agonów  znów data 
dobry przykład organizując pierw szy opła­
tek  #  ©Środku szkolenia zawodowego.

Je s t to  napraw dę „ośrodek" n ie. tylko! 
szkoleniowy, ale i w szelkiego życia — je- < 
dyny zaludniony gmach w  całkiem Zni­
szczonej dzielnicy przed Pilczycami.

Tam to właśnie w  dniu 21 grudnia reb ra- 
ło się 700 uczniów 3 szkół zorganizowanych 
staraniem  P. F. W .: liceum  mechaniczne, 
szkoła przem ysłowa i  zawodowa dokształ­
cająca.

Ze szkó ł, korzystają nie tylko uczniowie; 
• 1- pracow nicy Fabryki W agonów, ale rów-, 
nież i pracow nicy innych fabryk.

> W  dużej sa li gim nastycznej zgromadzo­
nych wszystkich uczni i gości pow itał kie-, 
rów nik świetlicy prof. Krzemiński. . .
, D yrektor PFW -agu inżj Gutowski przy­

pomniał młodzieży, że przem ysł czeka na 
n ich  i  muszą w ejść do niego jako  fachowi; 
technicy i  inżynierowie.

Przedstawiciel Rady Zakładowej, Codecki 
ofiarował dużej części uczniów paczki 
odzieżowe, a  w szyscy dostali paczuszki ży-. 
wnościowe. D yrektor O środka Kotećki 
zw rócił uwagę, że jes t to  pierw sze wspólne 
wystąpienie młodzieży ośrodka. Dała ona 
tętnu w yraz śpiew ając pełną piersią: ■' 

pJiijPnybyH śm y do W rocławia 
nie żałując sił i  nóg..

58* fCażdy pracą swoją 
' . staw ia przyszłej Polski m ocny próg.

W e W rocławiu dobrze nam, dobrze j e ś f  
Dzielnej' młodzi jest tu  rój". '
Potem z niemniejszym zapałem dzieliła'

się młodzież opłatkiem ze swoimi nauczy­
cielami. Podkreślali wszyscy , zrozumienie 
Wysiłku włożonego-W -ich kształcenie i zor-, 
‘ginizoWahife WarunkóW “pracy.

Bo choć nauka jest bezpłatna, dostają' 
jeszcze w szyscy uczniowie Obiady, Poza 
tym..część korzysta z bursy. Dzień ten  był' 
hojnym  dla młodzieży, gdyż po opłatku 
dużo uczniów dostało stypendia.

y fP o  „opłatku" Zespół. tea tralny  świetlicy 
ó d śp ie y w sz ę re g .tu p e tó w  i p rzedstaw ił ży­
w y ,obrażani. „Szopka".

Z atmosfery panującej na opłatku może­
m y wnbsić o serdecznym uśtosdnkowaniu. 
się uczniów do grona nauczycielskiego i oj 
pozytywnym ich -stosunku dó szkoły; która 
ze swęj strony stara się otoczyć uczniów 
maksymalną opieką;

Olbrzymie możliwości gospodarki rybnej
posiadamy na Dolnym Śląsku

Województw* dolnośląskie posiada wiele 
wód, nadających się na hodowlę ryb. Ogólna 
ich powierzchnia wynosi 12.856 ha.

Surawe kary na „rekinów"
BYSTRZYCA (ST.). Starostwo Powia- 

towe w Bystrzycy ukarało rzeżniĘa To- 
mesa Mieczysława za pokątny ubój 
grzywną w kwocie 50 000 zł., rzeżnika 
Ducka Piotra za pokątny ubój grzywną 
w kwocie 10 000 zł. oraz konfiskatą mię­
sa. Jabłońskiego Jana, piekarza, za prze­
kroczenie przepisów o wypieku chleba, 
kwotą 10 Q00 zł.

Wyżej wymienieni byli już kilkakrot­
nie karani za podobne przestępstwa, a 
ponadto szereg doniesięń na nich skiero­
wano do prokuratory.

Potrzeba nowych pracowników
do Wydziału Opieki Społecznej

SffW ojew ódzki W ydział Opieki Społecz­
nej; pragnie przedstawić charakter swojej 
pomocy na jak  najm niej „dobroczynny", 

,-a dać mu podstaw y prawdziwie sporeczne. 
‘ Najlepszym  tego \ przykładem  jest zak ła­

danie i doskonalenie dużej ilości- tzw. do­
mów prący  różnego typu. ,

|'v,; W ielu ludzi zostało po w ojuję iy tragicz­
nych warunkach. Bez rodziny, bez. domu., 
bez um iejętności zarobkowania, bież zdro­
wia. Szczególnie tragicznie wygląda to w 
odniesieniu do m atek - z małymi dziećmi.

‘ Takich matek, potrzebujących pomocy jest 
^sekoło 10 tys.

Dlatego W ojewódzki W ydział Opieki 
Społecznej położył wielki nacisk na or­
ganizowanie domów, które dały by  dziecku 
opiekę — a  matce fach. N iestety jednak 
Jniciatyw a ta nie j znajduje odpowied- 

_ gg^oddżw ięku Wśród samych zaintereso­
wanych, które tfcęsto naw et nie wiedzą o 

• m *  możliwościach, a je^ii. "wiedzą, odjso- 
izą się do nich nieufnie; sądząc, .że są  to 
'akieś przytułki, lub stacje etatowe.

.Tymczasem w domach płacy; których i 
namy na Dolnym- Śląsku 6, z tego we 
Wrocławiu '2, znalazło opiekę już przeszło 

■< K)Q m atek. Jeśli n iektóre m atki m ają ipo 
;;; dlkoro dzieci, dostaję cały pokój do swo­

jej, dyspozycji i  mieszkają rażeni z dzieć­
mi, a  w  dzień uczą , się parę godzin tryk©-' 
tarstwa, tkactw a, krawiectwa, zabawkarst- 
wa. W  domach pracy na pręjTtfjiicji uczą się 
ogrodnictwa, przetWomictwa. 

f  W  domach przebyw ają aż do chwili śta- 
nięcia na „samodzielnych nogach" czyli do 
ćSiwiiS nży^tah ią pracy' gwarańTOjącej: U- 
trzymanie matce i dzieciom.

Największą trudnością naczelriika ‘W oje- 
wódzkiego W ydziału . Opieki Społecznej 
.p3ąy..twqrzehiU tych placówek; nie jest na­
wet, wyjątkowo, brąk pieniędzy; Jes t na- 
toiniast brak  personelu. Brak odpowied­
n io  w yrobionych i na odpowiednim pozio­
mie Stojących kierowników- domów, jak  
rów nież fachowymi instruktorów, czy in­
struktorek.
. Rolą personelu je s t nie zniechęcanie ma­
tek  i podopiecznych- do zgłaszania się do 
domów,, a p rz ec iw n ie—- rozumnym kierow ­
nictwem i życzliwą -postawą zachęcanie ich
do korzystania z o p iek i.......
1  D latego każdy kto zrozumiał -pożytęcz- 
ność te j  akcji, n iech szuka wśród znajo­
mych, . odpowiednich ejjołeęzńie wyrobio­
nych osób i Ki»rn]fe" je"®® WdjeWótpikiego 
W ydziału Opieki-SpoteCznej.’ ” ' (B.)

Część południowa obfituje w górskie poto­
ki i  nadaje się do uruchomienia ośrodków 
zarybieniowych dla ryb łososiowatych, Część 
północna województwa; posiadająca charakter 
nizinny —  dą,, hodowli ryb g  stawach.

Największe skupisko gospodarstw stawo­
wych w województwie znajduje się w dorze­
czu Baryczy, z gospodarstwem w 'Miliczu, na 
C zele ..;' - J, . .. mmJug-„-i ę ,.* /

Milicz obejmuje powierzchnię około 6 tys. 
ha j  jest jednym z największych gospodarstw 
Stawowych Europy Środkowej. Stawy Milicza 
urządzone są z uwzględnieniem ostatnich zdo­
byczy wiedzy w .dziedzinie hodowli karpia.

Obecnie Około 3.500 ha powierzchni wód 
na Dolnym Śląsku znajduje się pod zarządem 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich, resz­
ta  pozostaje w rękach Dyrekcji Lasó.w Pań­
stwowych. Tegoroczne wyniki połowu na ob­
szarze administrowanym przez PNZ dały 260 
tys., kg. ryby handlowej, 100 tys. kg. ryby 
obsadowej oraz większą ilość materiału hodo­
wlanego, przeznaczonego na tarlaki.

Dotychczasowa produkcja Obejmuje zale­
dwie część możliwości produkcyjnych gospo­
darstwa, które w normalnych warunkach przy 
intensywnej gospodarce, .winno dac około . 2 
mil. kg. ryb rocznie. '

Reszta wód zajęta jest przez szereg gospo­
darstw stawowych różnej wielkości, których 
produkcja stała w tym roku na niskim jeszcze 
poziomie. Powodem były tu zniszczenia urzą­
dzeń i brak materiału obsadowego. . .

Po zaopatrzeniu w środki produkcji i ma­
teriał do odbudowy, ^rzy końcu, trzyletniego 
planu i inwestycyjnego, stawy dolnośląskie o- 
sięgną pełną , wydajność.

„ O d  w y z w o le n ia  d o  P la n u  
O d b u d o w y  G o sp o d a rc z e j4*

Dnia 20 grud-ma br. -odlhyła się w Woje­
wódzkim Urzędzie InfSamwjji i łPropftgandy 
póS-gl^cwodniotwem nnozelmika te@oa urzędu 
konferencja, poświęcona, sprawie . zo rga»nizo- 
w-amża ną Dolnym Śląsku szeregu- wystaw 
pod- nazwą „Od wyzwolenia do Planu Odbu-, 
'dowy Gospodarczej“ .

'W ziął w konferencji brali przedstawiciele' 
Urzędu Wojewódzkiego, Woj. Rady -Naro-do-, 
wej, Zarządu M iasta oraz przedstawiciele 
Zjednoczeń Przemysłowych Dolnego Śląska i 
Większych zakładów przemysłowych’ miasta 
Wrocławia.

1 Naezelnik Woj. Urz. lu f; i  Prop. ob. Orhoń 
zakomunikował obecnym, że na Wojow^dżr 
two Dolnośląskie przeznacza , się około 70 
kompletów wystawowych, które będą rozmie­
szczone w najdogodniejszych dla zwiedzania1 
punktach. Jednocześnie zwrócił' kię on do ze­
branych z apelem o dostarczenie eksponatów; 
i  wykresów, obrazujących udział przemysłu 
dolnośląskiego w planie odbudowy.

W wypowiedzi®*# Obecnych ma sali przed­
stawicieli ujawniła się chęć przyjścia z fó- 
mocą pła$ów^om Jnfonmacjd i Propagandy W: 
tak ważnym dziele popularyzacji naszych do­

tychczasowych osiągnięć i zamierzeń w ra­
mach 3-łetniegb Planu Odbuldowy Gospodar­
czej;

Pcw. Zjazd Kobiet w Żarach
Staraniem S o ła  Społeczno-ObywatelskiCj 

Ligi: Kobiet przy P K  PPS w żarach w dniu 
15 bm. w sali kina» „Płonier'* odbył się I-szy 
Zjazd Kobiet, w którym wzięły udział dele- 
gatki reprezentujące wszystkie dziedziny 
pracy kobiet i  powiatu żary.

-Zjazd zagaił® ob. Rogozińska-Patlowa, prze­
wodnicząca Koła Spoi Ligi/Obyw- Kobiet, 
która, po przywitaniu uczestniczek Zjazdu, 
zapoznał® je  z porządkiem dziennym obrad 
po czym kolejno przemawiali przedstawicielei 
Rządu, Wojskni-Potókdego, PPR, P P S, Zwiąa 
tar Nauczycielstwa Polskiego, Rodzimy W oj 
skowej oraz przedstawicielka Żydowskiej Lie - 
gd Kobiet.

Kobieta a dom, Kobdete a  społeczeństwem 
Kobieta w dobie wyborów, mandaty kobiece, 
troska o wychowanie diieęi* - r - f a f y b  sprawy, 
mad którymi radziły zebrane ma Z jeździe i ko­
biety.

Jak winny postępować
Komisje Wnioskowe

w sprawach spornych
W pracach komisji wnioskowych wynika nie­

raz Szereg wątpliwości, dla rozproszenia któ­
rych niezbędna jest miarodajna interpretacja 
obowiązujących przepisów. .

Dekret 0 osadnictwie rolnym przewiduje 
np., że jeśli autochton opuścił gospodarstwo, 
na którym nie. było też osób prawa jego re­
prezentujących, a gospodarstwo to przydzie­
lone zostało repatriantowi — to pozostanie o- 
no we władaniu repatrianta nawet jeśli auto- 
chton powrócił i został zweryfikowany; Może 
oii wówćzias jedynie rojcić Sobie pretensje do 
przydziału innego gospodarstwa.

Jednakże w praktyce zachodzą różne skom­
plikowane wypadki, gdy np. miejscowego gos­
podarza nie' było wprawdzie na zagrodzie, ale 
nie z powodu - dobrowolnej- ucieczki, lecz wy-
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K R O N IK A  WJtMfaouia

Dziś:
Jańa ap. i Ewang.. . 
Jutro:
Młodzianków; Tegfrli 
Długość dnia: 
od 8 godz. 5 min. 
do 7 godz. 43 min. 1

O RACJONALNĄ HODOWLĘ PSÓW
POLICYJNYCH 

We Wrocławiu plaga kradzieży i napadów 
nie ustaje. Niedawno np. na Sępolnie w go­
dzinach wieczornych złodzieje weszli po 
drabinie na I  piętro do mieszkania ob. Ko­
chańskiej, która w kuchni przyrządzała 'kola­
cję i skradli z szafy w sypialni, odzież dam­
ską, bieliznę i pościel wartości przeszłą ÓO 
tys. złotych.

lO godz. 1-ej w .nocy c i , sann zapewne pró­
bowali dostać się po drabinie do innych 
mieszkań, lecz zostali spłoszeni. Po nastaniu 
zmroku przyszli z drabiną rzekomo naprawiać 
anteny, a w samej rzeczy zerwali przewody 

-' elektryczne, żeby po ciemku łatwiej okradać 
■' mieszkania.

Należało by pod miastem założyć szkołę tre­
sury psów policyjnych, które by ułatwiały wła' 
Izom śledczym poszukiwanie włamywaczy, 

i morderców, a także znajdowało by 
>kłady skradzionych rzeczy, u paserów.

Kw.
i  STRAŻACY NA DANINĘ NARODOWĄ 
W Delegaci załogi. Miejskiej Zawodowej Stra­

ty Pożarnej *we Wrocławiu w składzie płk. 
Błaszczyka oraz strażaków Planeta i Węgliń- 
kiego złożyli na ręce prezydenta miasta inż. 
Yąehniewskiego kwotę 28.8Ó0 złotych tytu- 
em -jednorazowej wpłaty na rzecz Datuny Na­

rodowej. Należy podkreślić, że sumę tą osiąg- 
uęto z dobrowolnych składek zebranych t na 
en cel niezależnie od kwot pobieranych z 
ytułu wynagrodzenia.

; KARYGODNE NIEDBALSTWO 
W  wąskim przejściu od Placu Uniwcrsytec- 

, tego do ul. Szewskiej wykopano kilka ty­

godni teniu półtorametrowy dół. N a ’ dnie 
znajduje Się jakaś rura. Czy rurę zreperowa- 
no, nie wiadomo, wiadomo natomiast, ż e . do­
łu nie zasypano i. niczym nie zabezpieczono. 
Sprawia to wrażenie pułapki na przechodzą­
cych tamtędy profesorów i studentów, a po­
za tym ‘ dobrze podkreśla brak odpowiedzial­
ności u ludzi, którzy tę robotę nadzorują.

POŻYTECZNA INOWACJA 
W ciągu ostatnich dni władze MO przystą­

piły do przeprowadzania lotnych kontroli ma­
jących na celu zabezpieczenie objektów miesz­
kalnych i przemysłowych przed ewentualnym 
pożarem. W- wyniku tego zatrzymano i ukara- 
no grzywną Tyrkowgkiego Kazimierza zam. 
Wrocław ul. Obornicka' 11 za nieostrożne ob­
chodzenie Się Z ogniem. „

JESZ.CSĘ. 0  KRADZIEŻY W P. M, S..
W związku z . popełnieniem kradzieży w 

magazynach PMS na Swojcu dowiadujemy się,, 
że -sprawcy, którymi się' okazali pracownicy 
tego zakładu Tama, Banaszek i Grzywacz u- 
siłowali skraść spirytus < w ilości około 100 
litrów,' na co wskazują przygotowane prze,z 
nich naczynia. Kradzież dzięki natychmiasto­
wej interwencji władz została' udaremniona, a 
złodzieje po przesłuchaniu przekazani dó 
dyspozycji prokuratora Sądu Okręgowego.

WŁAMANIE DO SKLEPU 
W nocy z dnia 17 na 13 bm, nieznani 

sprawcy dokonali włamania do sklepu galan­
teryjnego przy placu, Solnym. Jak ustalono 
złodzieje zabrali większą ilość artykułów han­
dlowych. Poszkodowana właścicielka sklepu 
Zofia Czerwińska ocenia strąty na około 150 
.tysięcy złotych. . W sprawie tej prowadzi się 
dochodzenia.

KRADZIEŻ W SKLEPIE RZEŹNICZYM 
Do sklepu rzeźniczego przy ulicy Kościusz­

ki 180 nieznani sprawcy dokonali w nocy wła­
mania, zabierając na szkodę właściciela Mar­
ksa Stanisława' nieustaloną jeszcze dotychczas 
ilość mięsa i  wyrobów wędliniarskich,

Na wniosek działaczy Związku Pola­
ków' w NiemczećH pierwszy nadzwyczaj­
ny w alny  Zjazd Delegatów Związku We­
teranów Powstań Śląskich w  Bytomiu 
uchwalił zmianą s ta tu tu , celem umożli­
wienia przyjęcia na  członków' tyclt, 
wszystkich zasłużonych.działapzów,

.rz y  w  szeregach  Z w iąkku  P o laków  w 
N iem czech, ja k 0 au to c h to n i - P o lacy  s,tali 
n a  s tra ż y  p o lsk o śc i.: o  

Isyigaj jąocy pow yższej .u ch w ały  i w m yśl 
in s tru k c ji  .Z arzą d u  Gł^.Wiicgo, O kręgow y 
Z arząd  Z w iązku W e tera n ó w  P o w śtaĄ  
Ś ląsk ich  n a  Dolny Ś ląsk  j zw rąc a  s ię  do 

I w szystk ich  - U  członków  Z w iązku  P o lą r I 
Ik ó w  w, N iem czech, zam ieszk u jący ch  n a  
I D olnym  'Ś lą sk u , z ko leżeńsk im  zaprosze-| 
I ftipb)., .aby geęh,c£eli $ ję zgłosić w celu wy- 
|  p e łn ien ia  a n k ie ty .p o ,c z y m  modą n a s tą p ić  

i.ph p rzy jęcie n a  członków  Z w iązku W e­
teranów  p o w s ta ń  Ś lą s k ie j^ , P rzy n a le ż ­
ność do Zw iązku. r zap ew n ia  członkom  
w ażne przyw ile ję, począw szy oij k ą rje k  
żyw nościow ych 1 k a te g o rii I ułąt-wjeń 
przy  n a b ic iu  ruchojnoścl poniem ieckich,

B. członkowie Zw. Polaków w Niemczech
w szeregach Powstańców Śląskich

Uwaga, autochton!
■ PoldkS Zwiąlzek^imhótjhi, Okręg'Doh®śSlą-| 
siki, Wrocław, ul. ks. Piotra Skargi 21 tel. 4 
648, godziny urzędowe 8.30P-14.0Ó, w sobotę 
8.30—18.00) zawiadamia, iż począwszy od 7» 
stycznia j będą udzielane wszystkim
autochtonom oraz członkom PZZ bezpłatne 
porady prawne p-rzez- fachowca-prawmika we 
wtorki ódgódż. k3—1S W biurze Okręgu,

ęię,Obwody j  Koła PZZ oonaiz władze 
administracyjne i wszystkich ludzi dobrej 
woli. o poinformowanie i skierowanie do -Pol­
skiego Związku Zachodniego we Wrocławiu 
potrzebującą pomocy prawnej ludność auto­
chtoniczną zweryfikowaną lub jeszczę nie, 
lecz'1 należącą językowo' ląb etnicznie do na; 
rodu polskiego.

ZAPOTRZEBOWANIE NA SUROWCE 
W II KWARTALE 1947 r.

Izba przeftiysfowb-haridlowa we Wrócła- 
win podaje do wiadomości, że w nieprzekra­
czalnymi terminie db dnia 5 stycznia 1947 r. 
należy składać w biurze Izby zapotrzebo­
wania .prywatnych firm ńą surowce zregla- 
mentowane i niezreglamentowane na U 
kwartą! 1947 r. -^głęsżeiiia późniejsze nie 
zostaną uwzględnione. (297)

a slipńczywszy na  stypendiach dlajUCżą- 
cej: śię młodzieży, których W ręgowy Za*- 
rząd Dolnośląski nią jęszćze do rozdania 
kilka.

Okres przyjmowania zgłoszeń b. człon­
ków Związku Polaków w Niemczech jest 
ściśle j organiczony; - Zgłoszenia Osobiśte 

Iftależy kięrować pęd adresem Wrocław, 
Rynek 14, a  listowne pocztą 'pod adresem 
dr Rakowśki, 'prezes Okręgowego Zarzą­
du, Wrdclaw, uł. 'Malarśk86 ; 26. ' '  •! ?'

„Huta Karol"
pracuje dla przemysłu 
górniczego

WAŁBRZYCH. — Fabryka „Huta Karol" 
w Wałbrzychu powstała przed 125 łatami. 
Przejętą następnie przez koncerny nieniń-ekie 
została przekształconą n a ! fabrykę sprzętu gór­
niczego i wyspecjalizowała się w budowie płu­
czek, sortowni węgla, pomp górniczych oraz 
urządzeń transportowych.

W  sierpniu 1945 r. objęło ją 'Zjednoczenie 
Fabryk Maszyn i  Sprzętu Górniczego w‘ Świę­
tochłowicach — i rozpoczęła produkcję wy-; 
łącznie dła kopalń Zazębia Śląsko-Dąbrow­
skiego i Dolnośląskiego.

Przy 90 proc. załogi polgkjej osiąga obęcnie 
'350- ton miesięcznie produkcji urządzeń gór­
niczych. Pracownicy „Huty Karol" składają 
się przeważnie z repatriantów zza Bugu, ze' 
stref, okupacyjnych: brytyjskiej i amerykań­
skiej, z Francji oraz 12 specjalistów polskich 
wykształconych w radzieckim przemyśle gór­
niczym.

wiezienia do obozu pracy łub nawet obozu 
koncentracyjnego. Trudno go za to jeszcze 
krzywdzić.

Zachodzą też niejednokrotnie wątpliwości, 
czy różnice zdań, co dó terminu opuszczenia 
względnie powrotu. W takich sprawach spor­
nych, gdy zarówno repatriant, jak i gospo­
darz miejscowy roszczą sobie pretensje do 
prawa własności danego gospodarstwa, władze 
zalecają komisjom wnioskowym przyjmowo- 
nie wniosków od obu stron (jak praktykuje 
się to już np. w powiecie opolskim), aby po­
zostawić Komisji Osadnictwa Rolnego moż- 
pość rozstrzygnięcia; kto ma słuszność. Komi­
sje wnioskowe obowiązane są oczywiście po 
zbadaniu sytuacji zaopiniować jeden wniosek 
negatywnie, drugi zaś pozytywnie, nie mają 
jednak prawa przesądzać • we własnym zakre­
sie, komu ostatecznie przypadnie dane gospo­
darstwo.

KOMUNIKAT
Prezydium Dolnośląskiej Wojewódzkiej 

Rady Narodowej komunikuje, że w dn. 
30 grudnia 1946 r. o godz. 10-ej w sali 
konferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego 
Wrocławskiego, pokój Nr 576, odbędzie 
się VII plenarne posiedzenie Wojewódz­
kiej Bady Narodowej.

Porządek dzienny:
1) Uchwalenie preliminarza budżeto­

wego Wojewódzkiego Związku Sa­
morządowego na roku 1947.

2) Interpelacje i wnioski.
Obecność na posiedzeniu członków Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej jest obowiąz­
kowa.

Karły wstępn na salę posiedzenia Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej można 
otrzymać w  godzinach urzędowych w se. 
kretarcie Prezydium Wojewódzkie] Ra­
dy Narodowej.

KOMUNIKAT
Dyrekcja ©kręgu P. ’i T. we WrocłA- 

wiii komunikuje, że z dniem 3Ó. 12. 1948 r* 
wydawanie, wszelkiego rodzaju paczek 
na teren m iasta W rocławia obsługiwany 
d-otychczas przez Obwodowy Urząd POŚjggg 
to wy Wroeław l?-*- przejmuje- od tego. 
Urzędu — Urząd P. T. Wro-cław 3.

PsęJ.-ł^mcłąny się przyj!
-gl|®zeźnfcsej N#.- (duiścii z  R ynku 
•plicą -Mikołaja- i  z Placu 'Solnego ulicą

., Pąimjłtg,^że tyzględu ‘n a  pośiądane po- 
tńimżeżeńdńr.jedyni^fjrząd P. T  W rhciaw 3- 
przyjmować będzie p ąeztónada^ane  jed­
norazowo w większej ilości.

Dotychczasowe w j^w aiM * 'paczek- -ną| 
póżostałjłm terenie mlltsia’ Wroc|ą \y ia  
przez p B c ó y ^ P a J . Wrocław l, 8, 8, 1% 11* 
1#§  1 # — pozostafć beż zmianirtW

ZJEDNOCZENIE
ROSZARŃ LNU i KONOPI R. P.
WAŁBRZYCH, SŁOWACKIEGO nr 1 
zatrudni pięciu wysoko kwalifikowa­
nych księgowych-bilansistów w pod­
ległych nam zakładach.

GENY OGŁOSZEŃ. Ogłuszenie drobne po 10 z | za wyioz Poszukiwania rudzik I pracy po S zi., reklamowe 15 zl W tekScte 25 zi., tłustym' drukiem IOO*/« diużel- W  uumetacn twlątecznycb 50*/» diuZej. Przy 
krotnych ogłoszeniach — rab at Nekrologi I. urzędowe — 15% rabatu. Za terminowy drak ogioszeó Admlnistiac )a nie odpowiada.

- - . < ; Odbito m Zakładach GraUcznycb Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza* we Wrocławia, ul Wierzb..w» 30.

Redaktor i Mgr'Bronisław Winnicki F  9 3 7 6 Wydawca bpOldzrelnle Wydawu. „Wiedza*
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B e z p ł a t n y  d o d a t e k  „ N a p r z o d u  D o ln o ś lą s k ie g o "  
P o d  r e d a k c j ą  L u d w ik i P r e s s o w n y

Skarga zimy
Długo zima zwlekała, 
Chociaż zbliżał się grudzień, 
Rządów objąć nie chciała, 
Narzekała na ludzi:

Przykrą wśród nich mam sławę. 
Nikt tam na mnie nie czeka 
I nazwali mnie nawet 
Groźnym wrogiem człowieka,

A ja staram się przecie 
— Mówi zima bezradnie 
2eby było na świecie 
Jasno, biało i ładnie.

Wszystkim dzieciom, które nadesłały 
życzenia świąteczne dla „Ma'ego Ślązaka'* 
składa redakcja serdeczne podziękowanie.
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Z Nowym Rokiem
Nadchodzi Nowy Rok. I — Jak zawsze — spotka się z radosnym 

przyjęciem. Budzi nowe nadzieje. Posypią się uściski i życzenia. 
Znamy już na pamięć te zdawkowe słowa: Wszystkiego najlep­
szego, powodzenia, szczęścia, pomyślności. 1 wygląda to tak, jakby 
te wszystkie miłe rzeczy miały sfrunąć do nas z nieznanych prze­
strzeni. Bez naszego współudziału, po prostu za nic. Tylko dlategO« 
żeśmy na czas — bo o dwunustej w nocy — wypowiedzieli czaro­
dziejskie słowa. Czy tak jest naprawdę? Spróbujmy się nad tym 
zastanowić: Więc chcemy, żeby było dobrze, jak najlepiej. Taki dar 
powinien nam przynieść rok 1947.

A przecież tak wiele zależy od samego człowieka.
Na pewno słyszeliście o tym, że ludzi porównuję się do kowali» 

którzy wykuwają swój los. Jeżeli człowiek będzie uczciwie spełniać 
swoje obowiązki, jeżeli obywatelską, solidną pracą zasłuży Zta 
miano dobrego Polaka, jeżeli na pierwszym miejscu postawi sobie 
zadanie służenia krajowi i rodakom, osiągnie tq, o czym mówimy 
w noworocznych życzeniach: zadowolenie i spokój sumienia. Bez 
tych dwóch rzeczy nie ma szczęścia.

Na każdym posterunku być uczciwym człowiekiem, zawsze iść 
za głosem obowiązku i pamiętać o innych — oto zasady, które są 
czarodziejskim kluczem do krainy szczęścia i pomyślności.

I I Wy także — moi młodzi Czytelnicy, macie własny zakres 
działania i obowiązków. Na razie obejmuje on dom i szkołę. Z tża-f 
sem będzie się coraz bardzie] rozszerzać.  ̂ ;

Redakcja „Małego Ślązaka" składa Wam dziś najserdeczniejsze 
życzenia. Takie, o jakich mówiliśmy przed chwilą. „Mały Ślązak14 
pragnie, żebyście się stali wzorem dzieci i uczniów. Chce Was wi­
dzieć w przyszłości w kadrach budowniczych Polski silnej, demo* 
kratycznej i sprawiedliwej.

Sen noworoczny
. i

Rolek powiedział, że nie pójdzie spać przed północą. Będzie 
czekać na przyjście Nowego Roku. Nie pomogły żadne tłumaczenia.

Jesteś jeszcze za mały — mówiła mamusia. — Zresztą nikt nie 
przyjdzie o 12-tej godzinie. To się tylko tak mówi...

Alę dorośli zawsze czekają — spierał się Bolek— więc chyba 
nie ną próżno.

W tajemnicy przed wszystkimi przygotował sobie aparat foto­
graficzny. Jak tylko Nowy Rok wejdzie, Bolek od razu go sfotogrą* 
luje. To byłby tryumf dopiero. Cała klasa szalałaby t \ Żaztfróśći. 
I nikt by już nie mógł wmawiać chłopcu, że Nowy Rok jest tdęyfU 
dzialny. Zresztą Bolka nie łatwo było o czymkolwiek przekonać.
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Miał na wszystko własne poglądy, to teł matka nieraz mówiła tnie- 
chęcona:.

Nie ma lekarstwa na jego upór. Moie z wiekiem zmądrzeje.
I teraz znowu z tą nocą Sylwestrową. Bolek był bardzo podnie­

cony. Został sam w całym mieszkaniu. ,
Co za sprzyjające okoliczności pomyślał słowami bohaterł 

z niedawno przeczytanej powieści sensacyjnej. Potem zapalił świa­
tło i usiadł przy stole. Nie był pewny czy w godzinach oczekiwania 
wolno się zająć czymś innym.

A  nuż Nowy Rok się obrazi i nie przyjdzie, Taki młody jest 
pewnie wielkim obraźalskim. Bolek już wie z doświadczenia: naj-• 
więcej kłopotu w klasie jest z najmłodszymi. Wystarczy np. po­

wiedzieć temu małemu Zbyszkowi z pierwszej ławki: „ty ośla gło-j 
wo", żeby chłopiec obraził się na pół roku. Zupełnie niepotrzebnie, j 
Bo nikt nie miał zamiaru sprawiać mu przykrości.

wlokły się niesamowicie i Bolek po krót- j 
kim wahaniu zabrał się do czytania. Książka była zajmująca. Dzieje 
Danusi i Zbyszka z „Krzyżaków41 Sienkiewicza wchłonęły chłopca- 
całkowicie.

W ciszy pokoju słychać było uderzenia zegara. Więc najpierw * 
dziesiąta, potem jedenasta... Bolek niechętnie przerwał czytanie.* 
Zbliżała się oczekiwana godzina. Nagle rozległo się pierwsze ude­
rzenie zegara. Było niezwykle dźwięczne i długie. Cały pokój na­
pełnił się przedziwną melodią. Ściany rozsunęły się w czarodziejski 
sposób; a Bolek popłynął wraz z krzesłem w stronę okna. Chłopiec i 
ule miał czaśuv dziwić się temu co Się stało, bó doznawał coraz no- i 
wych wrażeń. Przy drugim uderzeniu zegara zapłonęły światła we
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wszystkich kątach pokoju. Wtedy dopiero Bolek spostrzegł, że na­
przeciw, na wygodnym fotelu siedzi starzec ó szlachetnych rysach 
twarzy.

Chłopiec nie zauważył jego wejścia, ale wszystko było nie­
zwykłe w tę fantastyczną noc Sylwestrową.
1  To pewnie Stary Rok — pomyślał. — Właściwie należało by do 
niego podejść. On teraz siedzi tu taki samotny. Wszyscy o nim za­
pomnieli, a przecież mamy mu dużo do zawdzięczenia. To był pierw­
szy rok pokojowe] pracy bez huku bomb i wystrzałów, bez okrut­
nych zmagań z najeźdźcą.

O, Bolek dobrze pamiętał okres wojenny. Chociaż był jeszcze 
mały i nie wszystko pojmował. Alę nastrój, który panował w domu, 
zaciężył nad jego dzieciństwem. Dzień zwycięstwa był dla Bolka 
pierwszym radosnym przeżyciem po długich sześciu latach wojny.

I dlatego chłopiec rozumiał wartość tego pierwszego roku po­
koju. Teraz przyjdzie Nowy Rok. I wszyscy na niego czekają — 
myślał Bolek zerkając ukradkiem w stronę starca. Brakło mu od­
wagi, żeby się zbliżyć do niego. Taki miał poważny wyraz twarzy.

Wtem otwarły się podwoje i stanął w nich Nowy Rok.
Gdzie mój aparat? — przemknęło przez głowę Bolka. — Teraz 

albo nigdy. Co za nadzwyczajna okazja! O dziwo! aparat leżał tuż 
obok.

Bolek szybko sfotografował przybysza.
Udało się! — myślał. — Ale mamusia się zdziwi.
Tymczasem tam, w drugim końcu pokoju toczyła się rozmowa.
Odchodzę — mówił Stary Rok. — Ty teraz będziesz władać. 

Oprowadzałem cię po wszystkich krajach. Przybyliśmy wreszcie 
tutaj. Ty wiesz... ten kraj jest zniszczony... ten naród dużo wycier­
piał... Wskaż im drogę pomyślnego rozwoju. Oni kochają swój kraj, 
Niechaj zjednoczą swe siły i niech budują nową przyszłość w umi­
łowanej ojczyźnie.

Zabrzmiały ostatnie uderzenia zegara. Przypłynęły z dali słowa 
„Roty".

„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród!" — Bolek przyłączył się do 
niewidzialnego chóru.

Stopniowo gasły światła. Rozpłynęły się obce postacie. Skoń­
czyły się czary.

I powiedz synku czy warto być upartym? — zabrzmiał nagle 
głos mamusi. — Zamiast pójść do łóżeczka, przespałeś całą noc 
przy stole.

Ależ ja całkiem nie spałem. Tu się działy przedziwne rzeczy. 
1 był Nowy Rok. A Stary Rok tak ładnie przemawiał — opowiadał 
chaotycznie Bolek.

Mamusia uśmiechnęła się: Widzę, że miałeś prawdziwie nowo­
roczny sen.

Bolek rozłożył bezradnie ręce. Jacy ci dorośli nieufni.
To wszystko była naprawdę. Ja go nawet sfotografowałem.
Kogo? — pytała rozbawiona mamusia.
Ale Bolek nie odpowiadał. Szukał aparatu, który gdzieś znikł. 

A przecież chłopiec miał go niedawno w rękach. Wreszcie zobaczył 
swój skarb na szafie. Leżał tam od wczoraj nieruchomo.

I teraz już nie można się było spierać.
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Życzenia małego gazeciarza
Wojtek biegi przez ulice miasta. Dokoła tętnił ożywiony ruch. 

Nastrój noworoczny udzielił się wszystkim mieszkańcom. Wystawy 
przyciągały wzrok różnorodnością barw i świateł. Migały auta, 
przesuwały się tramwaje.

Wojtek trzymał w rękach plik gazet. Z noworoczną piosenką 
na ustach prześlizgiwał się przez ulice. Znają przechodnie sympa­
tycznego gazeciarza. Zatrzymują się, kupują gazety, słuchają aktu­
alnej piosenki:

Niech ten Rok Nowy,
Który nadchodzi,
Wzmoże chęć czynu 
W polskim narodzie.

Niech wszyscy złączą 
Braterskie dłonie, 
Niech nowy zapał 
W sercach zapłonie.

Wśród murów miasta,
W obrębie wioski,
Niech wszędzie żyją 
Ludzie bez troski.

Życzę wam dzisiaj 
Drodzy rodacy 
Zdrowia, radości, 
Owocnej pracy.

W szkole i w życiu
Sympatie i antypatie rodzą się czasem od pierwszego wejrzenia. 

Bez żadnych głębszych podstaw. Po prostu od razu zaczynamy ko­
goś lubić, chociaż nie wiemy jeszcze, czy na to zasłużył. Niekiedy 
bywa przeciwnie. I wtedy jest gorzej, bo możemy kogoś skrzywdzić 
niesprawiedliwym uprzedzeniem.

Tak właśnie było z uczniami pewnej klasy. Od pierwszej chwili 
przyjęli Henryka niechętnie. Ten „nowy" — mówiło się o nim ze 
specjalnym akcentem. I każdy wiedział co to znaczy. Henryk nie 
stał się cząstką ich klasy; był jakby na marginesie szkolnego życia. 
Z ich winy. Oni tak chcieli.

Upływał) miesiące Henryk nie miał żadnego serdecznego przy­
jaciela. Był zupfełnie samotny wśród trzydziestu rówieśników.
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Trudno się było domyśleć czy nad tym cierpi. Miał zawsze Jedna­
kowo spokojny wyraz twarzy i dalekie spojrzenie niebieskich oczu.

On tak wygląda — mówi Stefan, — jakby czegoś stale szukał 
za oknami. Uczył się dobrze ale jakby obojętnie. Lekcje recytował 
z pewnego rodzaju znudzeniem. Bo tak trzeba było; ot po prostu dla 
zaspokojenia kaprysu nauczyciela. Ożywiał się tylko na historii. 
Z zachwytem słuchał o bohaterskich czynach narodów lub jedno- 
stek. I nikt w klasie nie umiał z takim zapałem odpowiadać z hi­
storii jak Henryk. Chłopiec raz jeszcze przeżywał opisywane wy­
padki. Widać było, że mają dla niego wieczną świeżość rzeczy .blis­
kich i umiłowanych.

Słuchali go wtedy wszyscy bez wyjątku. A potem czar pryskał. 
Henryk wracał na swoje zwykłe miejsce przy oknie.T znowu między 
nim a klasą stawał mgr obcości, który przekraczano jedynie po to, 
żeby rzucić uszczypliwą uwagę pod adresem „nowego".

Najdokuczliwszy był Marek. Uczył się źle. Silny i pewny siebie 
odnosił się z pogardą do wszystkich słabszych kolegów. Henryka 
nie zaczepiał bezpośrednio, ponieważ czuł, że mógłby się on stać 
niebezpiecznym przeciwnikiem, gdyby chciał użyć siły swych pię­
ści. Natomiast wyrządzał mu mnóstwo drobnych przykrości:;wyle­
wał, niby niechcąco, atrament, łamał pióra przed żądaniem klaso­
wym, łub, zawsze „mimowoli", zrzucał, zeszyty na. podłogę. Henryk 
milczał. W ten sposób upłynął rok szkolny. Chłopcy rozjechali się 
na wakacje.

Myśleli, że jak zwykle, po dwóch miesiącach wrócą na szkolną 
ławę. Stało się inaczej. Wrzesień 1939 roku przyniósł wojnę ‘i to 
taką, jakiej ludzkość dotychczas nie znała. Najstraszniejszy .naj­
bardziej koszmarną... Różnie ułożyły się losy chłopców z' jednej 
klasy. Przechodzili nieraz okropne koleje, przeżywali bolesne straty, 
dojrzewali w przedwczesnym cierpieniu.

A kiedy skończyły się lata męczeństwa, nikt nie pamiętał Już
0 tym, że należał do zespołu jednej klasy, że miał kolegów, z któ­
rymi los go rozdzielił. Zaczęli żyć na nowo, uczyć się w innych 
środowiskach* nadrabiać czas, który im wojna wydarła, *

Marek wstąpił do szkoły mechanicznej. Podczas wojny; W okre­
sie tajnego nauczania pojął wartość wiedzy, którą należało zdoby­
wać z narażeniem wolności i życia. Dzieła wielkich pisarzy polskich 
czytane w ukryciu i chowane jak relikwia, nabrały dla chłopca no­
wej, głębokiej treści.

Marek z tego okresu, w niczym nie przypominał leniwego „roz- 
bijaki" z IV kl. gimn. Po wojnie postanowił ukończyć szkołę me­
chaniczną, żeby jak najprędzej stanąć przy warsztacie pracy
1 służyć dziełu odbudowy przemysłu polskiego.

Ojciec Marka był szoferem. Pewnego wieczoru, przy kolacji 
zaczął opowiadać synowi:

Przyjechał dziś do nas, do fabryki młody człowiek. Sam go 
wiozłem... Mówię ci, dzieciak jeszcze, jak ty na pewno, może tam 
trochę starszy, Ale w mundurze. A odznaczeń ma mnóstwo* Potem 
dyrektor oprowadzał go po fabryce i nam mówił, że to prawdziwy 
bohater. Mówię ci, taki młody, a wulczył jak... no chyba jak lew... 
Nawet zapisałem sobie jego nazwisko. Bo warto zapamiętać* Jak on 
się nazywa? — Marek był bardzo zaęłzawiony.
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Ojciec znalazł po chwili karteczkę. Rozwinął Ją starannie ! 
przeczytał: Henryk Waluda.

Marek pochylił się także nad kartką. Nie mógł w pierwszej 
ćhwili ochłonąć ze zdumienia.

Ja go znam — powiedział z pewnego rodzaju zawstydzeniem. 
W wyobraźni Marka odżył obraz Henryka, który drżącym ze wzru­
szenia głosem opowiadał o losach powstańców listopadowych. 
Więc to był on? Jak cierń kłuła myśl o niedobrym stosunku do 
chłepcą, do takiego wspaniałego chłopaka. Tylko... kto mógł wie­
dzieć? Marek czuł, że to nie Jest usprawiedliwienie. Nie powinni mu 
byli dokuczać, w żadnym wypadku. Kto wie, może pozostały mu 
w pamięci tamte przykre chwile w IV klasie?... Jak cierpliwie znosił 
głupie wybryki Marka.

Znasz Henryka Waludę? — pytał tymczasem ojciec i dziwił się, 
że nie otrzymuje odpowiedzi.

To mó} kolega szkolny — wyjaśnił niechętnie Marek.
Bardzo się z tego cieszę — mówił ojciec. — Kolega szkolny to

Srewie Jak przyjaciel. Zechcesz go pewnie zobaczyć... Zobaczyć 
[enryka? W pierwsze] chwili ta myśl przeraziła Marka. Potem jed­

nak doszedł do wniosku, że powinien go spotkać, koniecznie. Może 
potrafi naprawić tamto wspomnienie?

Na drugi dzień pojechał z ojcem do fabryki. Ale tam dowie­
dzieli się, że Henryk zachorował. Podobno odnowiła się dawna rana. 
Marek zdobył adres szpitala i od razu tam poszedł.

Po drodze próbował sobie ułożyć co mu powie na początku, 
tak w pierwszej chwili. Ale żaden pomysł nie przychodził. I trzeba 
było rozmowę pozostawić przypadkowi.

Henryk poznał go od razu i serdecznym ruchem wyciągnął 
rękę do kolegi:

Jak to zacnie z twoje] strony żeś przyszedł. Skąd wiedziałeś?
... Marek zaczął opowiadać. Wszystko od początku. I o tym, że 

się wstydzi dawne] głupoty i niedelikatności. Henryk zrobił lekce­
ważący ruch ręką.

Daj spokój. Byliśmy wtedy dziećmi. I chociaż wówczas nie 
przyjęliście mnie gościnnie, ja stale wracałem myślą do„ tych szkol­
nych dni...

Pamiętałeś? — zapytał Marek i rumieniec pokrył mu policzki. 
Nie tak jak myślisz. — Henryk nagle się ożywił. — Widzisz... 

ja nie miałem rodziny. 1 dlatego tam, na froncie inni mówili o bra­
ciach, siostrach lub rodzicach. A ja wtedy wspominałem was. Jak 
kogoś bliskiego. Chociaż znałem wasze wady;., ale jednak byliście 
inóimi kolegami...

Kolega szkolny... to prawię jak przyjaciel — przypomniał sobie 
w Marek słowa ojca.

. .Henryku! 7— pochylił się nad chorym, -r  Gdybyś potrafił mi 
przebaczyć to ja... mnie... ja nie mam brata... i gdybyś chciał... Ma­
my duże mieszkanie... Marek urwał. Nie, to było za nadto śmiałe. 
On nie mógł mu przecież tego proponować.

Ale w tej chwili poczuł uścisk gorącej dłoni Henryka.
Więc nareszcie mam brata — powiedział chory z radosnym 

atmiechem.
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Spor w piątej klasie
Zastanawiali się chłopcy 
Co jest najbardziej nęcące:
Podróż w kraj dziki i obcy 
Pod tropikalnym słońcem?—

Czy może lot przez pustynię, 
Wysoko, pod blaskiem nieba?— 
Czy raczej pobyt w krainie, 
Gdzie uczyć się nie potrzeba?—

Dłużył się spór wśród kolegów,
Ęo każdy miał inne zdanie,
„Musimy wybrać sędziego11 
— Oświadczył stanowczo Maniek. —

I oto wczoraj przychodzi 
List do „Małego Ślązaka":
„My nie możemy się zgodzić, 
Sprawa jest taka a taka".

Redakcja do czytelników 
Po pierwszym zwraca się słowie 
Pisz Janku, Zbyszku, Kaziku,
Niech każdy sąd swój wypowie.

Wasi koledzy czekają 
Na zdanie rozstrzygające,
Dotąd pewności nie mają,
Co jest najbardziej nęcące...
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U zegarmistrza
Pracownia zegarmistrza przesycona -jest szeptami. Pan Ignacy 

wsłuchuje się od dwudziestu lat w rytmiczną mowę zegarów: Do­
kładnie zna ich głosy. Oto mały zegareczek powtarza jękliwie, 
z boleścią:

Tak mi źle,
Pomóż mi,
Serce drży,
Męczę się...

I pan Ignacy bada uważnie pacjenta. Po chwili stwierdza przy­
czynę choroby: zegarek doznał wstrząsu, musiał widocznie spaść na 
podłogę. Pan Ignacy delikatnie przekręca sprężynki. I oto chory ze­
garek zmienia ton. Cienko i wyraźnie powtarza:

Tik, tak, tak,
Dobry znaki 
Jestem znów 
Całkiem zdrów.

I pomarszczona twarz pana Ignacego rozjaśnia się uśmiechem 
zadowolenia. Odkłada wyleczonego pacjenta i rozgląda się po pra­
cowni. A zegarki proszą na wyścigi:

Teraz mnie 
W ręce weź!
Zlituj się,
Pomoc nieś!
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Z kąta dochodzi cichy głos:
Ratuj' mnie!
Ciężko żyć,
Męczyć się, | § u/--
W miejscu tkwić.

Inny zegarek skarży się ochryple:
Tik i tik,
Tak i tak,
Zdrowia mi 
Całkiem brak...

A potem wszystkie razem zgodnie powtarzają:
Tak to tak 
Leci czas,
Więc prosimy:
Wylecz nas! ...

A pan Ignacy z dobrotliwym uśmiechem pomrukuje: Zkrat, Zh- 
raz. Każdy po kolei. Trochę cierpliwości i wszystko się zmieni...

Pań Ignacy ani przez chwilę nie czuje się samotny wśród swoich 
zegarków.

To moi najwierniejsi przyjaciele—  opowiada piekarzowi z na­
przeciwka. — Jak zaczną gadać po swojemu, to człowiek zapomina 
od razu o swoich kłopotach. Bo każdy zegarek ma własne troski: teń, 
że bez wskazówki, tamten ze złą sprężynką... i tak bez końca. 5 

Sąsiad wzrusza ramionami:
Zdziwaczałeś staruszku w tej swojej pracowni...
A pan Ignacy milknie urażony i Wraca do ulubionego zajęćia.

Tomasz Edison
Zapada zmierzch. Pokój oplątują cienie. Zacierają aią zarysy

przedmiotów. . . . .
Zapal światło! Już ciemno...—  rzuca ktoś zdanie. I wystarczy 

jedno dotknięcie kontaktu, żeby pokój zalał strumień światła. Od 
razu staje się jasno. Można czytać i pracować Jak w dzień. Njkt się 
już temu dzisiaj nie dziwi. Ludzie przyjmują dobrodziejstwa tech­
niki, jako rzecz im należną. Najwyżej czasem padnie Jakaś uwaga:

To był zdolny człowiek, ten Edison — odezwał sią kie<tyś Pa- 
yeł, wpatrując się w błyszczącą żarówkę.

Opowiedz coś o nim — mówi Felek. Paweł nie daje sią długo 
prosić: Tomasz Edison urodził się w r. 1847 w Ameryce. Od naj­
młodszych lat garnął się do książek i spędzał przy nich każdą wolną 
chwilę.

Był zdolnym chłopcem 1 chciał się uczyć, ale nie pozwoliły na 
to warunki. Zaledwie dwa miesiące trwało jego chodzenie do szkoły. 
Jako 12-letni chłopiec zaczął pracować na linii kolejowej między 
Michigan a Kanadą. Poza tym przeprowadzał ciągle jakieś tajemni­
cze doświadczenia chemiczne ku rozpaczy swojego zwierzchnika, 
który obawiał się, że chłopiec wyleci kiedyś w powietrze razem 
z całym pociągiem.
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Umysł Edisona stale pracował twórczo. Udało mu się zdobyć 
Jakieś stare czcionki i z zapałem zabra! się do wydawania pierwszej

kolejowej gazety. Potem został telegrafistą* Jego wynalazcze zdol­
ności pozwoliły mu wprowadzić kilka ulepszeń w tej dziedzinie.

W roku 1876 osiadł w zacisznej miejscowości i poświęcił się 
całkowicie pracy wynalazczej. Z tego okresu pochodzi żarówka, za 
którą cały świat cywilizowany jest niezmiernie wdzięczny Ediso­
nowi.

Dobra koleżanka
W internacie panowało ożywienie. Jeden temat powracał 

stale na usta uczennic: święta w domu.
I trudno było uważać na tych ostatnich przedświątecznych lek­

cjach. Ułamki, Grecja albo kompas — wszystko było nieważne 
wobec najbliższej przyszłości.

Mamusia pisała —  mówiła przy obiedzie Maryla —  że przy­
jadzie po mnie Wacław.

To mój najstarszy brat — dodała w formie objaśnienia. — Cho­
dzi na uniwersytet. Ale on także spędzi ferie w domu.

Ja mam niedaleką podróż. Zaledwie trzy stacje opowiada 
Jula. *— I tatuś będzie mnie oczekiwać na dworcu.

Wiadomo! Ojciec Juli jest zawiadowcą stacji, więc na pewno 
spotkają się od razu.

A  ja dostałam dwa listy równocześnie: z domu i od babci —
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chwali się Krysia. — Oba z zaproszeniami. Tylko nie wiem Jeszcze 
dokąd pojadę. » ;

Rozmowa staje się coraz ogólniejsza. Każda ma coś do powie­
dzenia. Tyle nowin, listów i zaproszeń dokoła.

Wikcia słucha tych rozmów i spuszcza coraz niżej głowę. Ona 
też otrzymała list, ale smutny i przygnębiający. Długo siedziała wpa­
trzona w nerwowe pismo mamusi:

„Bardzo mi przykro kochanie, że nie zobaczymy się na Boże 
Narodzenie"...

Przykro?... Wikci się zdawało, że to za słabe słowo na opisanie 
tego strasznego rozczarowaniu, które przeżyła pochylona nad listem 
mamusi. „Grześ zachorował na szkarlatynę. Nie chcę narażać twego 
zdrowia. Zostań na razie w internacie. Potem, w przyszłości powe­
tujemy sobie to rozstanie".

Nie, to nie było takie proste. Zostać w internacie to znaczyło 
przeżyć święta samotnie, wśród pustych ścian i korytarzy. Nie mó­
wiła nikomu o swoim zmartwieniu. I tak jej nie zrozumieją podnie­
cone i rozgorączkowane. Mimo woli odsuwała się coraz bardziej od 
koleżanek, bo nie mogła podzielać ich radości. Tylko Jadzia z tego 
samego pokoju zaczynała się czegoś domyślać. Nie pytała jednak 
widząc chmurną twarz koleżanki.

Pewnego dnia wpadła do pokoju zapominając 6 wszystkim pod 
wrażeniem nowego listu z domu.

Wkrótce jedziemy! — wołała od progu. — Do domu, do domu! 
Jak wicher przebiegła pokój i porwała Wikcię w objęcia.

Przestań! — krzyknęła dziewczynka ze złością i wyrwała się 
energicznie. Jadzia została bezradna na środku pokoju.

Co tobie?
Ale Wikcia nie mogła dłużej panować nad swoją żałością-. Sku­

liła się na łóżku i wy buchnęła dziecinnym, serdecznym płaczem.
Co tobie? — powtórzyła z przerażeniem Jadzia. A potem przy­

siadła się do koleżanki i gładząc jej splątane włosy, wymawiała 
pieszczotliwe wyrazy. Wikcia otarła wreszcie oczy, z których spły­
wały ciągle duże łzy. Czuła, że musi teraz wytłumaczyć Jadzi 
wszystko. I. powiedziała:

Ja nigdzie nie jadę. Będę w internacie... sama... Bo mój braci­
szek zachorował... i tam jest szkarlatyna... •

Jadzia zerwała się z miejsca.
To niemożliwe! — krzyknęła. — Ty nie możesz tutaj zostać...
Od tej chwili Zmyślała ciągle o Wikci. Wreszcie napisała długi 

lisi do mamusi. Wiedziała, że w domu się nie przelewa, ale choinka 
będzie na pewno... i w ogóle prawdziwe święta... Mamusia odpisała 
od razu. Dobra,* kochana mamusia — zawsze miała zrozumienie dla 
trosk swojej córeczki. W liście było zaproszenie dla Wikci. Takie 
serdeczne i pełne prostoty.

Jadzia popędziła do koleżanki przeskakując po trzy stopnie od 
razu.

Hurra! jedziesz ze mną! Wszyscy czekają! — krzyczała chao­
tycznie, wymachując listem przed oczyma oszołomionej dziew­
czynki. I jednym tchem przeczytała list i zaproszenie. Wikcia mil­
czała, tylko w jej wymownych oczach zapłonęły tak dziwne świa­
tełka, że Jadzia o nic nie pytała. W przeddzień wyjazdu Wikcia 
krzątała się tak samo jak inne dziewczynki: pakowała rzeczy i przy-
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gotowywała Jedzenie na drogę. I zdaje się, że w żadnym pokoju nie 
było tak radośnie jak właśnie u Jadzi i WikcL Potem nadeszła 
chwila wyjazdu. Dziewczynki zostawiły daleko, poza sobą czerwo­
ny budynek internatu, który coraz bardziej rozpływał się w poran­
nej mgle.

Marzenia Grzegorza
Przywożą cegły..* %
Jest ich dużo, będzie coraz więcej,
Dziesiątki, setki tysięcy 
Plac zaległy.

Są wszędzie, czerwienią się zdała,
Czekają jak armia gotowa. - 
Za chwilę... ożyje ulica,
Przypłynie murarzy lala,

. Będą budować,
Stanie kamienica*

Już rośnie, potężnieje w oczach,
Doskonali ją ręka murarza,
Umacnia, kształtuje, przeobraża,
Niech będzie wielka i mocna.

Zawieszony jak ptak ponad ziemią 
1 oparty o słup rusztowania 
Grzegorz snuje marzenia chłopięce,
Niechaj domów będzie coraz więcej,
Niech dla wszystkich się znajdą mieszkania,
Na dnie serca ta wizja w nim drzemie.
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Niech przez okna blask słońca się sączy 
Wszędzie musi być czysto i jasno/
Kiedy Grzegorz tę pracę zakończy/ i: -.n

• Gdy budynek w tym miejscu już stanie,
Jakimś ludziom przestanie być ciasno 
I obejmą porządne mieszkanie.

Cudna, cudna jest praca murarza
— Woła Grzegorz z radosnym zapałem. —

Kraj bogaci i ludzi obdarza.
Jak to dobrze, że ja ją wybrałem^

A murarze, ci starsi zdaleka 
Tylko ciągle kiwają głowami:
Ktq zrozumie młodego człowieka,
Który umie rozmawiać z cegłami...

Plany Kazika
Kazik urodził się w Ameryce, ale rodzice wpajali w niego umi­

łowanie wszystkiego co polskie. Znał język swojej prawdziwej oj- 
czyzny, czytał dużo książek o jej dziejach. Marzył o tym, żeby przez 
chwilę znaleźć się na tej ziemi, o której matka opowiadała głosem 
drżącym ze wzruszenia. Polska... Warszawa... Tatry... Po sto razy 
przeglądał albumy z ich widokami. Ale to wszystko nie dawało peł­
nego obrazu. Tymczasem chodził do szkoły i uczył się pilnie. Chciał 
zostać lekarzem, powrócić do Polski i nieść pomoc swoim rodakom.

Kiedy pewnego dnia przyszedł po lekcjach do domu, dowiedział 
się, Że przyjechał z Polski wuj Antoni, którego chłopiec nigdy w ży­
ciu nie widział. Od pierwszej chwili gość przypadł Kaziowi do serca. 
Tak zajmująco opowiadał o wszystkim... A potem nagle zapytał Ką- 
zikat

Chcesz pojechać ze mną do Polski?
Och i jak jeszczel — Chłopcu zaświeciły się oczy.
Wuj spojrzał pytająco na rodziców. Ojciec uśmiechnął się po­

błażliwie:
Zabierz go, zabierz. On się już dawno wyrywa do Polski. :
Tylko przywieź mi szybko' jedynaka — odezwała się mamusia.
Zostało postanowione. Podróż nie wywarła na Kaziku głębszego 

wrażenia. Jedno pragnienie zaprzątało całkowicie jego umysł: pra­
gnienie ujrzenia Polski. Niczym była jazda okrętem, niczym był Wi­
dok oceanu. Wszystko bladło wobec tamtego.

Wuj kilka razy Zaznaczył:
Rozczarujesz się chłopcze! Polska jest bardzo zniszczona.
Wiem, czytałem — odpowiedział krótko, z poważnym, niedzie- 

cięcym wyrazem twarzy.
Nareszcie ukazało się ocżom Kazika morze Bałtyckie, Od teł 

drwili żadna siła nie mogła go odciągnąć z pokładu. Wpatry wał się
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uporczywie w dal.; Chciał zobaczyć zarysy polskiego wybrzeża. Po­
tem Gdynia wyłoniła się z mgły,

Do zmęczenia chodzili po wszystkich ulicach. Kazik milczał. Ale 
w wędrówkach po mieście był nieznużony.

Kaziu, zjedz coś... odpocznij trochę — perswadował wujek.
Wszystko daremnie.
Przecież to Polska — odpowiadał Kazik ż wyrazem twarzy, 

który mówił:
Dla niej nie żal zmęczenia...
Wuj mieszkał w Warszawie. Po kilku dnir.ch opuścili Gdynię. 

Dyszący pociąg wiózł ich szybko w dal. Kazik zajął miejsce przy 
oknie i bacznie rozglądał się po okolicy. W rytmie kół słyszał bez­
ustannie:

War-sza-wa... War-sza-wa...
Wjechali na dworzec.
Tamten.*, główny jest zniszczony —• objaśnił wujek, widząc cień 

rozczarowania ną twarzy chłopca. . ....... •
Zatrzymaliśmy się właściwie na dworcu towarowym. Był wie­

czór i Kazik zrozumiał, że wędrówkę po mieście należy odłożyć do 
następnego dnia. Rano obudził się pierwszy i na palcach wybiegł 
Z domu. Nie chciał stracić ani chwili czasu.

Obejrzę ną razie najbliższy odcinek — postanowił. Wiedział, że 
znajduje się na Żoliborzu w kolonii „szklanych domów".

Dzień pracy już się rozpoczął. Kazik długo przyglądał się ruchom
murarzy.' "

Oni są jak lekarze, leczą rany kamienic — pomyślał w głębi
du»qr//'('-' ^ =./,■ .V\ |  ;,T \ ' \ ! ■ ■

Kiedy później z wujkiem szedł przez miasto, powiedział po­
ważnie.

Ja zawsze myślałem o tym, żeby zostać lekarzem. Wydawało 
tni się, że najbardziej potrzeba ludzi, którzy leczą chorych... Ale w 
Polsce postanowiłem zostać inżynierem. Bó przecież oni są teraz naj­
ważniejsi. Przecież bez nich Warszawa stałaby ciągle smutna i zni­
szczona. I inne miasta także... Wchodzili właśnie na most Poniatow­
skiego.

Jak szczęśliwy musi być człowiek, który zbudował taki most — 
mówił z przejęciem Kazik. — Chciałbym dokonać w przyszłości po­
dobnego czynu.

Wujek spojrzał pobłażliwie na chłopca:
Dobrze spełniony obowiązek zawsze daje zadowolenie, bez 

Względu na to w jakiej dziedzinie się pracuje.
Kiedy wyników pracy lekarza nikt nie widzi. A tutaj... codzien­

nie tysiące ludzi przechodzi przez most i patrzy z zadowoleniem na 
jego wspaniałe luki... To jest prawdziwa praca... owocna i...

Kazik zatrzymał Się. Zabrakło mu odpowiedniego określenia.
Nie zapominaj o najważniejszym — odpowiedział wujek.

7  Że most fest dziełem wspólnego wysiłku wielu ludzi. Żaden naj­
zdolniejszy inżynier nie wzniesie sam budowli, żaden najpracowitszy 
murarz nie przystąpi do pracy bez odpowiedniego kierownictwa.

Alę ja zostanę inżynierem — powtórzył Kazik stanowczo. '
Bądź przede wszystkim dobrym, uczciwym synem swojej oj­

czyzny. Będziesz jej wtedy służyć według swych sił i zdolności.
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Z astan ów  się
ŁAMIGŁÓWKA LITERACKA

Otrzymane wyrazy wszeregować w ten sposób, żeby ich po­
czątkowe litery dały imię i nazwisko przyjaciela Adama Mickie­
wicza.

Znaczenie wyrazów:
Postać z trylogii Sienkiewicza. — Ciotka Zosi z „Pana Ta- 

deusza".
Imię autora „Syzyfowych prac — córka ks*. Kiejstuta z „Kon­

rada Wallenroda". — Młody rycerz z „Krzyżaków" Sienkiewicza. — 
Opowiadanie inaczej — Siostra Balladyny — Narzeczona Kmicica — 
Postać kobieca z „Nad Niemnem" Orzęszkowej.

ŁAMIGŁÓWKA AKTUALNA
Znaczenie wyrazów:

1. Zaimek osobowy.
2. Ulubiona zabawka chłopców.
3. Klucznik Horćszków z epopei 

Mickiewicza.
4. Członek zakonu rycerskiego 

sprowadzonego do Polski przez 
Konrada Mazowieckiego.

5. Człowiek w podeszłym wieku.
6. Nazwa dnia w tygodniu.
7. Część utworu scenicznego. 

Środkowy rząd da rozwiązanie.
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Rozwiązanie szarad z numeru 5 „Małego Ślązaka"
Łamigłówka: Ktoś, krew, mąki, Od^ę, tort, luty, prom, Kali, kruk, koło, 

upał, zima, kraj — Święty Mikołaj
Rozsypahka: 1) Cudze chwalicie swego nie znacie; 2) Czego Jaś się nie nau­

c zy , tego Jan nie będzie umiał.
Łamigłówka: Sto, orka, bal, Iran, Ewa, staw, kot, igła — S o b i e s k i .  
Rebus: Listopad.
Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich szarad redakcja „Małego Ślązaka" 
przyznała drogą losowania trzy nagrody w postaci pięknych książek dla * 
młodzieży następującym dzieciom.

t. Zofia Duran, ucz. VI klasy, Wrocław, Grottgera 15'
2. Dyzio Lis, lat 11, klasy V, Leszno (Pzn.) Wałowa 7
3. Jarosław Szota, ucz. VI klasy Lubin k/Legnicy

Wygrane książki są do odebrania w redakcji „Naprzodu Dolnośląskiego", 
Wrocław, ul. Wierzbowa 30. — Na prowincję będą przesłane pocztą.


